
M r -  J 3 S . W e  Lwowie, — Czwartek dnia 9. Czerwca 1892. R o k  X X X I .

Wychodzi codziennie w  dw óch w ydan iach :
dla Lwowa o god*. 3. popołudnia, 
dla prowincji o godz. 8. wleezorcm  

W dnie św iąteczna zaś dla Lwowa o godzinie 
12 w południa, dla prowincji o 5 wieczorem. 

W  Niedzielę nie wychodzi.
ITzedpi&ta wynosi

* p rzesy łk ą  pocztow ą  
m ies ięczn ie  z ł .  rj*—  k w arta ln ie  z ł .  6 * -  

La granicą kw artalnie z łr . 7‘50.
W  m ie js c u  z d o s ta w ą  do d o m u  

esiecznie 1 z ł.  50 ct. kw artalnie 4 z ł. 50 cł.
B I Ł  RA R E D A K C J I  :

ulica Czaru eekiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

O K ło szen ia  1 p rzed p ła tą  p rzy jm u ją
W e LW O W IE: Administracja „Gazety Narodowe.i ul.
Czarnieckiego 1. 2 (sklep), księgarnia M. Hoeeheka i 
Spółki pl. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro Dzienuwow 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O g ło szen ia  p r z y jm u ją :

W PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev Raspail 
105 bis. — We W IED NIU : Haasenstein & V ogier 
(Otto Maas), Walfisehgasse 10; Rudolf Moose, Seiler- 
stadte 2; A. Oppelik. Griinangergasse 12; M. Dukes, 
Wellzeile 6; H. Schallek Wollzeile 11 i J Danne- 
berg I. Kumpfgasse 'i. — W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L. Daube et Oomp. — W WARSZAWIE: Reieh- 

man et Frendler.
C EN A  OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zw y cza jn e  w 

jednoszpaltowT wiersz lub jego miejsce 6 ct. — Be- 
klamy i N a d e s ła n e  za wiersz lub jego miejsce 20 ct.

2 “bieżącej chwili.
Lwów d. 8. czerwca.

(Zjazd cara z cesarzem niemieckim w Kilonii. — Uroczy­
stości w Nancy. — Carnot i w. ks. Konstanty. -  Głosy 

pism).
Prócz jub ileuszu  koronacyjnego  w B u d a ­

peszcie, k tó ry  zw rac a  na się uw agę ś w ia ta  —  a 
o czeni p iszem y n a  in u e in  miejscu  —  za jm u ją  
w szys tk ie  um ysły  dw a zjazd y : zjazd cara z c e ­
sarzem  W ilhe lm em  i zjazd w. ks. K o n s ta n teg o  z 
C arno tem . O czem je d n i  i d rudzy  z sobą mówili, 
j e s t  pokry te  ta iem n icą .  Opisy tylko ze w n ę trzn y c h  
uroczystośc i p rzynoszą  te leg ram y.

O zjeźdO e c a r a  z c e s a r z e m  n i e m i e ­
c k i m  t  le g ra fu ją  z K ilonii ,  że p ie rw szem  p rzy­
gotow aniom  n a  tę uroczystość  było  za rządzenie  
o lbrzym ich  i ró żno rodnych  środków  ostrożności,  
aby  n ik t  z m ieszk uców n ie  zdołał,  choćby z 
daleka ,  u jrzeć  oblicza carskiego. W  prom ieniu  
k i lk u se t  m e trów  około zam ku było cało o tocze­
n ie  szcze ln ie  zam kn ię te .  O krę ty ,  wiozące m o n a r ­
chów, zaw inęły  7. bm. do por tu  w śród  n a jw s p a ­
nia lszej pogody, pow itane  przez  25 us taw ionych  
tam  n iem ieck ich  s ta tków  w ojennych .  O godzin ie  
103/4 u d a ł  się car  na  pokład  okrętu  „ H o h e n z o l ­
l e r n 44 do cesa rza  W ilh e lm a  i zabaw ił  tam  20 
m inut,  a o godz. 11 */* cesarz n iem iecki re w iz y ­
tow ał ku zy n a  pó łnocnego . W  pół godziny później 
udali  się obaj n a  przygo tow anej łodzi do pomostu 
„B arbarossy* , a z tam tąd  do zam ku na śn iadan ie ,  
gdzie  cesarz  W ilhe lm  za ją ł  m iejsce przy stole 
pom iędzy  ca rem  i ca rew iczem  n as tęp c ą  tronu . 
P om ięnzy  śn ia d an iem  a kolaeyą oglądali  obaj 
m onarchow ie  roboty  obecnie budow anego  kana łu  
m orsk iego , poczetn o godz. 7. w ieczorem odbył 
się objad n a  60 nakryć ,  wśród którego  w y ch y lo ­
no  w zajem ne toasty . C a r  spędz i ł  noc w zam ku 
a dziś wczesnym  rank iem , żegnany  uroczyście 
przez cesa rza  n iem ieck ’ego o d p ły n ą ł  z pow ro­
te m  do K o p en h a g i .  Aby ca ła  ta  pozorna  czułość 
m ogła  w p łynąć  n a  zm ianę  s tosunku  N iem iec  do 
E osyi —  nikt prócz dworskiego o rganu  r o s y j ­
skiego G raidanina . n ie p rzypuszcza .  Tylko to 
pismo nazyw a zjazd w Kilonii „zdarzen iem  h i-  
s to rycznem , n ie zm ie rn ie  w ażnem  i don ios łem  dla 
pokoju eu ropejsk iego ."  P rz e jd ź m y  atoli do d n  - 
g iego zjazdu, zosta jącego  z tym rów nież  w p e ­
w nym  związku.

Od niedzie li  w ieczora odbyw ają  się w N  a n -  
c y  u r o c z y s t o ś c i  t o w a r z y s t w  g i m n a  
s t y c z n y c h  i s t u d e n t ó w ,  n a  które przybyli 
także Czesi. W Lunev il le  n a  pow itan ie  ja d ąc y ch  
wyszły  w ładze m unicypalne  i ofiarowały Sokołom 
czeskim ozdobuy sz tan d a r ,  przyezem dr. Podli-  
p n y  dziękując  w języku f rancusk im  zaznaczył,  
że rzą d  aus tryack i z a b ro n ił  Czechom k o rp o ra cy j­
nego w ystąp ien ia  pod czeskim sz tanda rem , a tu 
„F rancuz i ,  nasi przyjacie le ,  da ją  n am  sztandar,  
który  p rzy jm u jem y  z radośc ią  i n a  zaw sze za­
chow am y".  N as tęp n ie  dr. P o d l ipny  m ia ł  raowe 
po czesku, w której p o w ied z ia ł :  „My Czesi, j e ­
s te śm y  m a łym  narodem , ale m am y  wielką p r z e ­
szłość i spodziew am y się przyszłości,  ponieważ 
je s te śm y  od łam em  wielkiej rodziny  s łow iańsk ie j ,  
d o  k t ó r e j  n a l e ż y  t a k ż e  ś w i ę t a  R u ś ,  
P rzy jac ie le ,  je ś l i  nasze  dwa ludy podadzą sobie 
ręce, n ik t  nas  nie zwalczy, ż a d n a  przemoc nas 
n ie  zm oże41. p 0<-zem doda ł po f r a n c u s k u : „Niech 
żyje F ra n cy a !  N iech żyją F ra n c u z i  1 N iech  żyje 
L o ta ry n g ia " .  P rz e d  wyjazdem  z L unevii le ,  Czesi 
złożyli w ien iec  na grobie  po leg łych  w r. 1870.

W N ancy  pow itano  Sokołów czeskich  z w ięk­
szą jeszcze uroczystością Z araz  na  dworcu ofia­
rowano im trzy  p iękne  wyzłacane sz tanda ry ,  
z których je d e n  poświęcony był „B raciom  C ze­
chom" • P rzed  łuk iem  t ryum fa lnym , wzniesionym 
na  cześć V", wypow iedziano mowy powi­
ta lne.  N a  łukn y^ n a p i8 czeski o lb rzym iem i li­
te ram i „Na z d a r . a zdobiły go figury p rzed ­
s taw ia jące  zbratanie cokołów czesk ich  z g im n a -  
s tykam i f r a n c u s k i m i  oraz nerb y  Czech, Morawy 
i S z lą sk a  z nap isam i po czesku. powita ln ą
w ypow iedz ia ł  najp ierw  prezes ^^ iaz k u  f ra n c u ­
sk ich  T ow arzystw  g ' ^ “ astyP a y £h  . B u r c h a r d t ; 
n a s tę p n ie  p rzem aw ia ł  S ans  e , y ły p r e z „s 
lig i patryotów, przvozem nazw ał  Czechów „s t a _ 
rym i przy jació łm i F r a n c j i ,  którzy walczą Za do­
b r ą  sprawę**.

L I S T Y
i wystawy Drazyczno-teatralMi.

(Dokończenie).
Obok najw iększego  tw órcy  oper, jak im  do 

dziś je szcze  zos ta ł M ozart,  w yznaczono miejsce 
najw iększem u kom pozytorowi m uzyki in s t ru m e n ­
ta lne j  B e t  h o w e n o w i, B e e th o w e n  p rze d s ta ­
wia się n a m  w k i lkunas tu  po r tre tach ,  malujących 
go w rożnym  wieku, w b ius tach  i ryc inach  P ię­
kna  rycina p. t. „W izya" w yobraża m uzyka, k tó ­
ry za sn ą ł  n ad  fortep ianem , i k tó rem u ukazują  
się postacie  z jego kompozycvi. J e s t  i p o r tre t  
Ju l i i  br. G uicaard i ,  której B e e th o w e n  poświęcił  
sona tę  „Quasi u n a  fa n ta s ia 44. Zb ió r  au tografów  
je s t  bard z • bogaty  i o b e jm u je :  Sonatę dla base- 
tli  op- 69 ’ S ona tę  op. 109, kw arte ty  op. 130 i 
op. 131, te rc e t  z „Fidelia** (N iech  w am  będzie 
UagrodŁonem) „M issa  solennis"  op. 1J3  w po­
dw ójnym  odpisie, w ielką fugę op. 133. m uzykę 
» E g m o n ta u op 34 j na jc iekaw szą  ze w szystk ich  
pam iątkę  r j u g ę ^  n a  dw a g ło sy 44 p isaną jeszcze 
w Bonn * iedy b e e th o w e n  l iczy ł 11 lat. P ism o 
B eethow ena  j e s t  ro z ta rg n io n e ,  jego autografy  
p rzeds taw ia ją  m tny  lab iryn t znaków i n ie  mało 
m u s ia ły  s p r a wiać t rudnośc i  p rzep isyw aczom , lub 
drukarzom . Z w raca  też uw agę n a siebie pyszne
Wydanie mszy poświęcone) arcyks .  Rudolfowi 
arcybiskupow i o łom unieck iem u (uczniowi m is trz a )  
z roku 1 8 2 7  zapewne, j a ź  po śm ierci B e e th o w e n a  
Wykonane. K ilka  listów, r a c h u n k i  k u chenne ,  t e ­
s ta m e n t  z roku 1802 p rzy p o m in a ją  osobliwości 
n ie k tó re  z p ryw a tnego  życia m uzyka. W iadom o, 
że B eethow en  ży ł w m e  na j lepsze j  zgodzie ze

N a  u roczysto ść  tą, n a  k tó rą  p rzyby ło  p r z e ­
szło 150.000 ludnośc i,  p rzy jecha ł ,  ja k  w iadom o 
już z te leg ram ów , takżo p re z y d e n t  republik i 
francusk ie j  C a r n o t .  L u d n o ść  tak  po drodze 
jak  i w N ancy  w ita ła  go en tu zy a s ty cz n ie .  W  po­
n iedzia łek  p rzeds taw iło  mu się duchow ieństw o  
z b iskupem  T n r in a z  n a  czele, p rzyezem  tenże  
w mowie powita lnej zazoaczył,  iż on i kap łan i  
jego  dyecezyi biorą udzia ł  w pa t ryo tycznych  
uczuciach  ludnośc i L o ta ry n g i i  i p r a g n ą  je d n o śc i  
F rancuzów  pod h a s łe m  spraw ied liw ośc i  i w o ln o ­
ści. P rz es trz eg ać  będą  obowiązku uległości w zg lę­
dem  rządu, a le  chcą  także  sp e łn ia ć  sw ą re l ig i jn ą  
misyę. P o zo s tan ą  oni w iern i  tym  zasadom , a 
id<jc za g łosem  sum ien ia ,  służyć b ęd ą  o jczyźnie. 
N a  p rzem ow ę tę b iskupa  T u r in a z  odpow iedz ia ł  
Carno t ,  dziękując  z n a jw y ż sz em  u zn a n ie m  za 
pa tryo tyczne  ośw iadczenia  i dodając, iż n ic nie 
j e s t  po trz^bnie js /.em  d la  potęgi i wielkości F r a n ­
c j i ,  j a k  je d n o ść  w szy s tk ich  F ra n cu z ó w  i ich ró ­
w no m ie rn a  u leg łość  d la  u s taw .

N ajb a rd z ie j  n ie spodziew anym  p unk tem  p ro ­
g r a m u  było p r z y b y c i e  d o  N a u c y  w. księcia 
K o u s t a n t e g o ,  k tó ry  bawi w pobliskich  k ą ­
pie lach w C ontrexevil le .  W ła śn ie  pod koniec 
bank ie tu  s tuden tów  około godz. 4. po po łudn iu  
rozeszła się wieść, że w. książę  m a  przybyć . 
S tudenc i w yruszy li  n a ty c h m ia s t  z cUorągwiami 
na dworzec. Tuta j czeka ła  ju ż  k o m p a n ia  h o n o ­
rowa. W. ks. K o n s ta n ty  w s tro ju  cyw ilnym  prze­
je c h a ł  w śród  c iąg łych  okrzyków do prefek tu ry ,  
gdz ie  m ieszkał  C arno t .  S tu d en c i  n ieś l i  przed 
powozem chorągw ie  z n a p i s a m i : A lsa c e -L o r ra in e ,  
tudzież n ap rę d c e  spo rządzone  chorągw ie  rusyj • 
skie. T łum  nie zna jąc  s łów, śp iew ał  tylko ine- 
lodyę h y m n u  rosy jsk iego . Z  okien  rzucano  
kwiaty. T łum  tow arzyszy ł w. księciu  aż do po­
kojów C arn o ta  tak, że żo łn ie rze  byli zm uszen i  
usuw ać  t łum .

Gdy w. książę p rzyby ł do p re fek tu ry ,  C a r ­
n o t  n ie  był tam  obecny. P rz y b y ł  on dopiero  
później z uczty g im nastyków  i ro zm a w ia ł  przez 
pół godziny z w. ks. K o n s ta n ty m ,  który  n a s t ę ­
pn ie  w śród  jeszeze większych owacyj o d jecha ł  
n a  dw orzec powozem C arno ta ,  uda jąc  się z po­
w rotem  do C ontrexevil le .  N iesp o d z ie w an a  ta  
g rzeczność  w. ks. K o n s ta n teg o  dla C a rno ta  a 
za razem  dan ie  sposobności do zrobienia owacyi 
d la  Rosyi —  zdum iały  zagranicę. F ra n c u sk ie  
p ism a  uw aża jąc  odw iedziny  t6 w. ks. K o n s ta n ­
tego w N aucy ,  jako da lszy  ciąg  uroczystośc i 
k ronsz tadzk ich ,  k tó re  tak ie  F ra n c u z o m  zam ię-  
szan ie  w głowie uczyniły , p rzyw iązu ją  do n ich  
wielk ie znaczenie. P ra s a  b e r l iń sk a  n a to m ia s t  
daje  n ie d w u z n ac zn ie  do poznan ia ,  iż wobec tej 
wizyty, w izy ta  ca ra  u W ilhe lm a  trac i  na  swojem  
znaczeniu ,  tru d u o  bowiem  przypuszczać ,  by w. 
ks. K o n s ta n ty  sa m  z w łasnej woli a bez poro­
zum ien ia  się z ca rem  czyn ił  choćby  tak k ró iką  
w ypraw ę do N ancy.

Jubileusz koronacyjny
w  B u d a p e s z c i e .

L w ó w ,  d. 8. czerwca.
K o ronacyą  ce sa rza  aus tryaek iego  F ra n c isz k a  

Józefa  na aposto lsk iego  k ró la  W ęgie r ,  dokonaną  
w dn iu  8 czerw ca 1867 r. szczęśliw ie  zakon  zo­
ny zos ta ł  -Iługi, gdyż p raw ie  trzech  wieków s i ę ­
gający  spór  p raw n o p o li ty czn y  pom iędzy n arodem  
w ęgiersk im , a d y n as tv a  H ab sb u rg sk ą .  N ie z ło m n a  
s ta ło ść  i so lidarność  M adiarów  w obronie  swoich 
praw  h is to rycznych ,  odniosły  tryum l zupe łny ,  
dzięki energ ii ,  ta len tow i i w ytraw ności tak ich  
m ężów s ta n u ,  j a k  F ra n c isz e k  Deak, Ju l iu sz  hr. 
A n drassy ,  M elchior  L onyay ,  E óiyos  i inn i  ich 
tow arzysze ,  którzy co p raw d a  mieli znakomicie 
u ła tw ione zadanie  dobrą  wolą m onarchy ,  szcze­
rze i s tanow czo  sp raw ie  dop row adzen ia  do s k u t ­
ku ugody p rzychy lnego .  K oronacya  p rzyc isnę ła  
pieczęć na  dziele ugody, k tó ra  w ew n ę trz n y  u- 
strój m onarchii  na zupe łn ie  nowej zasadzie  o p a r ­
ła  — m ianow icie  n a  t. zw. „sys tem ie  d u a l iz m u 14. 
S ystem  ten  uczynił zaś W ę g ry  sa m o is ta e m  p a ń ­
s twem, za p ew n ia ją c  im z d ru g ą  połową pań s tw a  
we w szystkiem  rów ny  w pływ  n a  m ocars tw ow e 
s tanow isko  m iędzynarodow e m o n a rc h i i  H a b s b u r ­

gów, S ta r a  A u s try a  n a  pozór jednoli ta ,  ale pod 
pokryw ą uniform u b iu rok ra tycznego ,  ta rg a n a  
w e w n ę t rz n y m  fe rm en tem  różnych  n iezadowolo­
n y c h  żywiołów, rozb ita  raz  pod Solferino i pod 
M agen tą ,  a później pod Sadową, finansowo do­
prow adzona  do k raw ęd z i  b an k ru c tw a  —  p r z e s ta ­
ł a  is tn ieć ,  a na  jej m iejscu pow sta ła  „austro -  
w ęg ie rska  monarchia**, o par ta  n a  zasadach  kon­
s ty tucy jnych ,  z u reg u lo w a n em i w szechstronn ie  
s to sunkam i praw uo-po l i tyeznem i pomiędzy obo­
m a g łów nem i je j częściam i sk ładow em i.

D o k o n an e  w te n  sposób odbudow anie  p a ń ­
s tw a  w ęg ie rsk iego  zapew niło  mu n ie s ły c h a n y  i 
p raw dziw ie  zdum iew ający  rozkw it w ew nętrzny ,  
gdy  naród ,  wolny od trosk i o  swoje p ra w a  poli­
ty czne ,  m ó g ł  sw obodnie  zwrócić ca łą  uw agę n a  
reform y w ew n ę t rz n e  : n a  poprawę p rz e s ta rz a ły c h  
u s ta w  a d m in is t ra c y jn y c h  i s ą d o w y c h , rozwój 
ośw ia ty ,  p o d źw ig n iem e  ro ln ic tw a ,  p rzem ysłu  i 
han d lu ,  budow ę d róg  b itych  i kolei że laznych  
i t. d. W iele z tego, co dokonano we W ęg rzec h  
w u b ieg łem  dw udziestopięcioleciu, nosi na  sobie 
w yraźne  p ię tno  posp iechu , i n ie je s t  wykończo- 
nem . Lecz w k aż d y m  razie, to, co ju ż  zrobiono, 
św iadczy  o n iezm ierne j  sile  żywotnej M adiarów . 
N ie m ożna  też dziw ić  się temu że rozpoczęty 
w pon iedz ia łek  obchód 2 5 - le tn ie g o  ju b i leu sz u  
koronacy i ce sa rza  F ra n c isz k a  Józefa n a  k ró la  
W ęg ie r ,  k tó ry  dziś,  ja k o  we w łaściwą roczn icę  
tego aktu , dochodzi do punk tu  ku lm in acy jn eg o ,  
św ięcony  j e s t  przez  n a ró d  węgierski z radośc ią  
i t ryum fem .

N a  tych  sa m y c h  polach  bitew, n a  k tó ry ch  
n iegdyś  w ęg ie rsk ie  za s tępy  walczyły o sw obodę 
d la  swojej o jczyzny, walczyli w ra z  z n im i i n a ­
si b ra c ia  pod h a s ł e m :  „ Z a  waszą w olność i n a ­
szą !“ śp ie w a n o  też w obozach n aszych  w ia r u ­
sów p io s e n k ę :  „P o lak  W ęgie r  dwa b ra ta n k i . . .44
D ziś  M adiary  uży w a ją  swobody w całej pe łn i ,  
o jczyzna ich w o lna  i szczęśliwa.

Z pew nością  n ie  zazdrościmy im  tego  —  
ow szem  cieszymy się z ic h  szczęścia s e rd e cz n ie  
i życzymy im ja k  na j lepszego  pow odzen ia  i n a ­
dal .  W szakże czem w spania le j  zakw itn ie  wokoło 
n a s  p an o w a n ie  wolności,  tem  bliżej i n am  bę­
dzie może do wolności.  N ie  n a  to też  Polacy  
rozs iew ali  swoje kości n a  w szystk ich  po lach  bi­
tew, na  k tó ry ch  w alczono o wolność jakiegokol- 
w iekbądź narodu ,  ażebyśm y  im  zazdrośc il i  swo­
body. Nie ża łu jem y też krwi polskiej,  p rze lane j  
obficie w roku 1849 za swobodę W ęg ie r ,  gdyż 
w ierzym y, że k iedyś p o w sta n ą  z ich m ogił  m śc i­
ciele i naszych  k rzyw d.  S p ra w a  wolności j e s t  
bow iem  sp ra w ą  w spó lną  w szys tk ich  ludów  ucy­
wilizowanych.

S ym paty j  n aszy c h '  Hlw W ę g ie r  n ie  m ożem y 
je d n a k  posunąć  tak daleko, ażebyśm y  m ogli  być 
ś lepym i także n a  u jem ne s t ro n y  now ego p o rz ą d ­
ku rzeczy we W ęgrzech ,  n ad  k tó rem i ja k  sądz i­
my, także każdy roz tropny  w ęgiersk i p a t ry o ta  
g łębiej zas tanow ić  się powinien.

Oto bezw zględne m a d ia ry zo w a n ie  n ie m a-  
d ia rsk ich  ludów, zam ieszkujących  k ra je  korony 
św. S zczepana  —  ja k  dotychczas, n ie  wywołuje 
jeszcze n iebezpiecznych  d la  p a ń s tw a  w strząśn ień .  
Lecz  czy w p rzy sz ło śc i n a t u r a ln a  reakeya  tych 
n a r o d o w o ś c i  przeciw ko tak iem u uciskowi nie da 
sie we znaki M a d ia ro m ,  tru d n o  dziś przewidzieć.

Pop ieran ie  przez  W ęgrów  cen tra l izm u  
w P rzed li taw ii ,  rów nież  wywołać może n iem iłe  
w strząśn ien ia  w ew n ę t rz n e ,  co i n a  w ęgierskie 
s tosunk i bez u jem nego  w pływ u pozostać  n ie  m o­
g łoby.

N ak o n ie c ,  zdum iew ający  is to tn ie  rozwój 
ekonom iczny  W ę g ie r  w n a jnow sze j  erze  ich dz ie ­
jów, m a  także liczne  s t rony  u jem ne.  W bił on 
bow iem  tak  g łęboko  w o rganizm  p ań s tw o w y  i n a ­
rodowy W ę g ie r  ość złotego in te rn acy o n a łu ,  że 
bodaj czy  n ie  m a ją  racyi opozycyjne s t ro n n ic tw a  
węgiersk ie ,  g d y  twierdzą, że chociaż  Deakowi 
udało się zn iw eczyć  panow anie N iem ców  w ich 
ojczyźnie, to nas tęp c y  D^aka,  oddal i  W ęgry 
w go rszą  o wiele niewolę podłych l i e h w ia r z y . .

Oto są  c z a rn e  punkta n a  n ieb ie  m ndiar-  
skiej potęgi i chwały . Dzisiaj j e d n a k  n ik t  w B u ­
dapeszcie  nie myśli o nich —  dziś  na ró d  wę­
g ie rsk i  odda je  się radośc i ,  gdyż  m a do tego aż 
nad to  wiele powodów. W inszu jem y tej pięknej 
u roczystości narodow i w ęgiersk iem u i życzymy

m u n a d a l  szczęśliw ego  rozwoju  w  duchu  s p r a ­
wiedliw ości,  wolności i cywilizacyi cn rześc ijan -
s k i e j !

Korespondencje.
Londyn d. 6. czerwca.

(Derby, parlament i niektóre inne rzeczy).

M in ą ł  w ięc  ju ż  wielki dzień ,  dzień derbów. 
T u ta j  w A ngli i  z a m ie n ia  się dzień  ten  w p r a ­
wdziwe św ięto  narodow e. W ielk i czy m a ły  zrzuca  
z s iebie strój pow szedni i ub ie ra  s ię  o d ś w ię tn i e ; 
w ielki czy m ały  spieszy na p lac  w y ś c ig o w y ; 
wielki czy m a ły  ju ż  na  ja k iś  czas p rzed tem  i 
p rzez  ja k iś  je szcze  czas po tem  odświętne,  n ie  
codzienne m a  usposobien ie ;  wielki czy m ały  w re ­
szcie gra, s taw ia ,  no i —  z g ry w a  się, albo, co 
rzadzie j,  w ygrywa.  ̂ D e rb y  in te re su je  każdego, 
każdy o n iem  mówi, w sam  zaś dzień  w łaściwy 
wyścigów robo tę  z a w iesza ją  i wszyscy spieszą 
n a  tor.

W s z y s c y ?  Ten  rok n ie  m ia ł  być w yjątk iem , 
oto bowiem p a r la m e n t  w roku tym  pos tanow ił  
odstąp ić  od do tychczasow ego zwyczaju i p ra g n ą c  
dać dobry  p rzy k ła d  ludnośc i,  chcąc  pow strzym ać 
g o rączkę  za k ła d an ia  się, i tak ju ż  aż zbyt do ­
s ta te czn ie  rozw in ię tą  wśród ludnośc i —  uchw ali ł  
nie zam ykać  posiedzenia  w  g łów uym  dn iu  w y­
ścigów. P rzezacn i  ojcowie Auglii,  cześć W am  i 
ch w a ła  ! P onad  osobis tą  p rzy jem ność  p rz e n ie ś l i ­
ście dobro sp raw y  publicznej : rzecz to tem  wię­
cej go d n a  nznania ,  iż s ta ło  się to n a  polu do ­
tychczas n ie b y w a łe m ,  n a  polu k o n ia rs tw a !  
S ła w a  a u to rs tw a  tego w niosku na leży  się lo r ­
dowi E lcho . W mowie pełnej kostycznego  h u ­
m oru  i k u nsz tow nej  sa ty ry ,  p rz y z n a ł  się lord  
E lcho ,  iż on, daw nie j  zawsze ten, który  s taw ia ł  
w niosek o zam knięc ie  pos iedzen ia  n a  ten  dzień , 
dziBiaj d a ł  się n aw ró c ić  i sam  żądał,  aby  p o s ie ­
dzenia  nie d o zn a ły  p rze rw .  I  oto 170 posłów  
s tanęło  po je g o  s tron ie  i znakom itą  większością 
głosów w niosek  jego  uchw alono . Lecz cóż?! 
U  was, w kraju , pow iedz ianoby ,  iż dow cipny  
lord E lc h o  „w z ią ł  n a  kawał** tych , k tó rzy  za 
w n iosk iem  je g o  g ło sow a li  i ca ły  p a r lam en t ,  Lord  
E lcho  w iedz ia ł  dobrze ,  iż t. zw. p iay tan i ,  to je s t  
zw o lenn icy  p racy  a  p rzec iw nicy  wszelkie j dowol­
ności i wszelkiej zabawy, ró w n ie  dobrze, j a k  on 
sam , ch c ą  być n a  derby.  I  w istocie, w dzień 
w yścigów , w par la m en c ie ,  gdy  speecher p rzy s tą ­
p ił  o godz. 12 do o tw arc ia  posiedzenia ,  było 
ty lko  t r z e c h  rep re z e n ta n tó w  narodu  a w pół 
godziny  później p i ę t n a s t u !  L o rd  E lcho  wraz 
ze 170 zw o lenn ikam i p u ry ty z m u  i wniosku o 
n ieod raczan ie  posiedzenia, baw ił  się w najlepsze 
n a  w yścigach  1 S ta ł  się m ały  skandalik  ; prasa, 
zw łaszcza  l ib e ra ln a  p io ru n u je  n ań ,  a lord  E lcho  
śm ieje  się i cieszy, j a k  w yprow adził  w pole 
p a r la m e n t  i  —  d e rb y

W ielu ,  w ielu byłoby p ra g n ę ło ,  by od w y­
ścigów tegorocznych  pozostal i byli zdała ! M iano 
bowiem  s trac ić  c a łk ie m  n a d z w y c z a in e  sumy 
które w p łynęły  do k ieszeń  book-m akerów , ja k  
to dzieje się zawsze, gdy  „ fa w o ry tó w -  b iją  „out-  
sidery**. P on iew aż  s ły n n y  koń  Orm e m u s ia ł  
z powodu niedyspozycyi pozostać zda ła  od w y­
ścigów, prze to  miejsce jego za ję ła  klacz b a rona  
H irsc h a  „ L a  F le c h e " ;  d rug ie  m ie jsce  w w hipsach  
za ją ł  „Rueil" tns. B lanca ,  a trzecie „B onavide".  
F ra n c u sk i  s p o r t sm a u  był ta k  pew nym  w ygranej ,  
’ż je szcze tuż p rzed  s ta r tem  z a w ar ł  k i lka  bardzo 
w ysokich  zak ładów , m iędzy innerni postaw ił 30 
tysięcy  funtów  sz ter l ingów  (360.000 zł. w. a.) 
przeciw  3000 ft. szt.  (36’000 zł.), iż „Rueil** bę- 
dzie p rzyna jm nie j  je d n y m  z t rzech  na jp ierw szych  
koni.  „Rueil** p rzyku ła !  j e d n a k  dopiero czw arty !  
W  ogóle je d n a k  s ta r t  b y ł  n ę d z n y  i cierpliwość 
tylko n a r a ż a ł  na  p róbę,  biegi były pozbawione 
w iększego  in te resu ,  a zwycięstwo „Sir Higona** 
lo rd a  B r a d f  rd a  s tanow czo n ie p o p u la rn e .  P o  s t a r ­
cie za k ła d an o  się je szcze  o 7500 f. szt.  przeciw  
1400 f. sz t.,  że koń jego  nie zwycięży, a lord 
B rad fo rd  p rzy ją ł  ten  zak ład ,  jakkolw iek n a  jego  
koniu, który  już g a lopow ał  wtedy, i to za innem i 
z tyłu, siedział dżokiej n ieznany ,  „zapasow y". 
„S ir  H u g o 44 w net j e d n a k  o k a z a ł ,  że zas ługu je  
n a  zaufan ie  sw ego w łaścic iela ,  rzuc i ł  się n iep o ­

w strzy m a n y m  pędem  n a p rz ó d  i p rzy b y ł  o trzy 
czw ar te  d ługośc i  przed „ L a  F le c h e "  do celu. 
N a g ro d a  wyniosła 5000 f. szt. (60.000 zł.), a 
lo rd  B rad fo rd  miał w y g ra ć  z g ó rą  50.000 f. szt. 
(około 600.000 zł. w. a.)!

P og o d a  była p rześ liczna : n ie  było naw et 
zw ykłego  kurzu i prochu, deszczyk bowiem, który 
o wczesnej bardzo godzin ie  rau o  by ł sp a d ł ,  p o ­
w strzym ał je g o  lo tność.  P om iędzy  publicznością  
w idać było o wiele więcej niż zazwyczaj, gośc i 
ze św ia ta  e leganck iego ,  jakko lw iek  z rodziny  
królewskiej by ł  tylko książę C am bridge  i książę 
C h r y s t y a n ; „ lu d 44 n a to m ia s t  s ta w i ł  się w z n a ­
czn ie  m nie jszej ilości, n iż la t  p o p rzedn ich ,  co 
n a w e t  odbie ra ło  u roczystośc i zwykły  jej c h a ­
rak te r .  Z re sz tą  polieya p o s ta ra ła  się o to, by 
jeszcze  bardz iej u roczystość s t rac i ła  swój typ, 
z akaza ła  bowiem śp iew ać  ową s ły n n a  tu w L o n ­
dyn ie  „ T a - r a - r a  B oom -ti -ey44.

D n ie  p a r la m en tu  obecnego —  ale m ało  
d n ie  —  godziny już  są policzone. W e d łu g  od p o ­
wiedzi,  ja k ą  mr. Balfour da ł  n a  zapy tan ie  G la d -  
stona ,  rząd  w n ie d łu g im  ju ż  czas ie  zawiadom i, 
iż rozwiąże par lam en t .  Miesiące s ie rp ień  i wrze­
sień n ie  n a d a ją  się do wyborów, gdyby  więc 
wybory odbyć się m ia ły  je sz c z e  w lipcu, to 
p a r la m en t  m usia łby  być ro zw ią zan y m  jeszcze  
w czerwcu. Krótki czas, przez  k tóry  p a r la m e n t  
obecny będzie je szcze  wiódł swój żywot, zu ż y t­
k ow any  zos tan ie  n a  to, by najkon ieczn ie jsze ,  
n a jw ażn ie jsze  a bieżące spraw y mogły  być z a ­
ła tw ione .  O tem, by p a r la m en t  m ia ł  p rzy s tą p ić  
w obecnym  jeszcze swym  sk ładz ie  do specya lnej  
o b rad y  nad  bilem  i r la n d z k im ,  nie m a  m owy. 
Koniec sesyi up łyn ie  bez w ażniejszych  w ypad ­
ków, a zajęcie ogółu ludnośc i  zw raca  się  ju ż  
dzisiaj bardziej ku now ym  w yborom , n iż li ku 
obecnym  jeszcze  p racom  ustaw odaw czym .

G lads tone ,  ja k  wam ju ż  pew nie  z te le g ra ­
m ów i z politycznych donies ień  wiadomo, wy 
g łos i ł  w „M em o r ia l-H a ll44 w L on d y n ie  wielk 
m ow ę wyborczą, k tóra  tem zwróciła uw agę  n. 
s iebie, iż gros 0 ’dmann w yraźnie  zaznaczy ł sta 
nowisko sw oje ,  j a k  najbardzie j p rzychyln i  
wobec klas robotniczych, k tórych  depu tacy i n ie ­
daw no był n ie przyją ł.  K w estyę i ry jsk ą  nazw ał 
„sp raw ą ,  k tóra  wszelkie inne  w sobie obejmuje*. 
W yborcy  G lad s to u a  w M id lo th ia n  zażądali od 
niego, aby  gdy  p rzybędz ie  do E d y n b u rg a  s ta ­
rać się o m andat,  odw iedził  k ażd ą  wieś swojego 
okręgu i je ź d z i ł  od je d n e j  do drugiej w o tw a r ­
tym  powozie tak, by wyborcy m ogli go poznać. 
J e s t  to ż ą d a n ie  wobec podeszłego  wieku G lad- 
s tona może t ro c h ę  za nadto daleko idące, ale 
G lads tone  zgodził  się na  to.

H e n ry  S tan ley  ofiarował swoje usług i 
s t ro n n ic tw u  l ib e ra ln y c h  un ion is tów  i będzie 
p raw dopodobn ie  kandydow ać do p a r la m en tu  
w okręgu  P em broke .

J a k  s łychać ,  z w yjątk iem  J .  H . M ‘C a rth y e -  
go, wszyscy an t i -p a rn e l i ś c i  będą  przy now ych 
w yborach  ubiegać się znowu o m a n d a ty .  P rócz  
tego s taw ia  s tronu ie tw o  kandyda tów  swoich 
w wielu okręgach  tak ich ,  k tóre  obecnie r e p r e ­
ze n tu ją  parne liśc i.

G enera lny  pocz tm is trz  w A ngli i  s i r  J .  
F e rg u sso n  w ygotow ał bil, dom agający  się m i ­
liona fun tów  szt.  (12 mil. zł. wa.)  na ro z sz e rz e ­
n ie  sieci te lefonów pańs tw ow ych .

B iskupowi w D u rh a m  powiodło się  wreszcie 
doprowadzić  do skutku  zgodę pom iędzy  w łaśc i­
c ie lam i kopalń ,  a ich s tre j kujący  mi ro bo tn ikam i.  
W łaściciele  zadow oln il i  się 10 p rc .  opustu ,  j a k ­
kolwiek do tychczas  żądali  13 i pół prc. Minie 
j e d n a k  jeszcze  ze 14 dn i,  za n im  p rac a  w ko p a l­
n iach  będzie m og ła  być n a  nowo podję tą; w ięk­
sza część bowiem  kopaln i  zos ta ła  bardzo  uszko­
dzoną  przez wodę, a zn a cz n a  ilość ich zgoła n a ­
wet nie będzie już  m og ła  być o tw ar tą .  Pom im o 
w szystko więc, p ew na  część robotn ików  pozosta- 

bez chleba.nie
P ry w a tn y  sek re ta rz  królowej, j e n e r a ł  Pon- 

sonby, n a d e s ła ł  związkowi górników  w OIeveland, 
k tórzy  w sku tek  s tre jku  w D u rh a m  głód cierpią, 
i zwrócili się do królowej z prośbą o pomoc, n a ­
s tę p u ją cą  odpowiedź - „Po tw ie rdzam , iż o trzy m a­
łe m  lis t  panów. P rzykro  mi n iewym ownie, iż m o­
gę panom  pow tórzyć tylko odpowiedź, k to ią  d a ­
łe m  ju ż  raz na podobną prośbę iż byłoby to

SwPjemi gospodyn iam i i k u cha rkam i,  że często  
P °m ieszkan ie ,  albo m ia ł  ich rów nocze-  

nien * Z ra c h u n k u  k u ch ennego  w idzim y, że
• t  !  u kom pozytorowi dyk tow ano  sza lone
J C2asy C0ny- W yzyskiw ano często je -
« °  r ™ d " » r t  1 rL a r g a i e o i e  i n i e r .n  ada- 
rzyło się mu, ż6 z a p fa c i jt w res ta u racy i  nie
tknąw szy  jedzen ia ,  b 0 w pad łszy  n a  jak iś  te m a t  
m uzykalny  j* ść  z a P o « m ,a ł . ,Jhy roba USZIia, k tó ­
r a  ju ż  w r. 1802 w ystępow a* Za07n)a j n r z v p r a -  
wiła go w reszcie ca łk iem  0 a tPaf » V, tm  
„ t a  mn do r e s z t ,  ż ,c ie .  V u t ' * ‘e »l»cl>u aa trn -

*  ■ *  g ‘6 w n i‘  ^  “ J SII; . t> iaa ,e  „ ' Z I L  t Z Z
n a  w ystaw ie  każdem u widzowi" dost,  Swoim terdZ 
niencie z r. 1 8 0 2 : lę p n y m  te s ta -

znasz, Ty
„Boże, Ty patrzysz  w m oje  serc* m • 

Ty wiesz, że m iłość do ludz i  i „2 . J J e 
■ - ■ 1 °b ęc  do-

co
cie

brych u c z y n k ó w  m ieszkają  w n iem . O )u d | j e
io kiedyś czytać będziecie, w spom nijcie ,  że ś*1B 
wyrządzili nu  k rzyw dę a n ieszczęśliw y n ie ch  8ię 
Z U s z v ,  ^  zna laz ł  równego sobie, co pom im o 

V v  s t  k i c h P r z e s z k ó d  n a t u r y  zro ­
b ił  nrzecież wszystko, co było w jego  mocy, aby  

i- „m e  bye rzędu g o d n y ch  artys tów  i lu- 
d z!‘ w T m o i  braci*, K aro l  i * ) - k iedy U ę  i j e . 
śli o rofesor  Scbm ’dt b«dzie je s z c z e  p rzy  życiu, 
p roście  go w ®ojem ™ en iu , aby  op isa ł  moję 
chorobę f  ten  zap'Sany a rkusz  załączcie do h i-  
s to ry i  choroby, aby P ^ J 1“gi-ej po mojej śm ie r ­
ci, św ia t ,  ile to możliwem je s t  pogodzi ł  s ię  ze 
m n ą 44.

Z innvch  wystaVP‘0lfy - dokum en tó w  zasłu- 
gu ją  u ,  Z%kwit 40 J.M.. T ra e g e ra
adresow any  z pot.wiefd * db io ru  225 zło­
tych  za O pus 9 (3 TrlT roeZn i a k ‘> w yznacza­
jący  p en sy ę  3700 złotycb 16 “Ustrzowi.  A kt

*) Nazwiska brak w oryginale.

te n  darow izny, podp isany  przez arcyks.  Rudolfa, 
który  ofiarował rocznie 1500 zł., księcia  Lobko- 
witza, k tó ry  ofiarow ał 700 zł. i k lęcia K ińsk iego , 
k tóry  ofiarował 1500 zł., m ia ł  n a  celu z a t r z y m a ­
n ie  B e e th o w e n a  w W iedniu, gdy  go król w es t ­
falski Jó ro m e powoływał do s ieb ie  i j e s t  u zn a­
n iem „codz iennych  dowodów n ad zw ycza jnego  t a ­
len tu  i g e n iu sz u  B e e th o w e n a44.

N ies te ty  tuż  obok dokum entu  tego w idzimy 
l is t  B eethow ena  do p rask iego  adw okata  Kanki,  
z k tórego  w yczytać można, że od sam ego począ­
tku rob iono  mu trudności  z w ypłacan iem  sumy 
z kas pańs tw ow ych  i że B ee thow en  był zdecydo­
wanym  dochodzić  swoich p raw  w drodze są d o ­
wej. N adto  bank ruc tw o  z r. 1811 zachw ia ło  m o ­
cni) w artośc ią całej tej pensyi.

O s ta tn ie  la ta  swoje od roku 1815— 1827 
spędził  B eethow en  w coraz w iększem  odosobn ie­
n i u ,  w goryczy z powodu rosnącego  w pływ u 
m uzyk i R oss in iego  , która i M ozarta  i je g o  m u ­
zykę ze p c h n ę ła  z repertoaru , z pow odu g łu c h o ty  
n ieu lecza lne j ,  k tó ra  zmuszała go po rozum iew ać 
s i ,ł z o toczeniem  piśmiennie.

Z  B e e th o w e n a  największemi u tw oram i,  z E -  
r ° icą ,  sy m fo n ia m i w B i w C moll i p a s to ra lu ą  
w A  d u r  i F  dur w chodzim y w wiek X IX . M u ­
zyka s ta je  się  eo raz ogólniejszą p o trzebą  sp o łe ­
czeńs tw a.  J a k  u kolebki swego rozwoju  z p ieśn i  
ludowej rodzi  się chorał kościelny, m sza ,  t a k  po 
d o p e łn io n em  kole wieków, kiedy w oka lna  m u z y ­
ka kośc ie lna  wzbogacona in s t ru m e n ta c y ą  i roz­
szerzona  n o w em i tendeneyam i zm ien i ła  się n a  
m uzykę d ra m a ty c z n ą ,  na  sym fonię czysto i n s t r u ­
m e n ta ln ą  wreszc ie  sztuka, d o s ią g n ą w sz y  szczy- 
tow, wracać zaczyna i  u b y t k i e m  w szystkich  
środków, n ag ro m a d zo n y c h  pracą  s tu leć  do n a j ­
prostszej swojej formy, do p ieśn i .  B eethow en  
w 9 tej symfonii powrócił do chó ru ,  który po­

p rzedn io  zan iedbał.  W ielki w spółczesny  mu kom ­
pozytor  S c h u b e r t  s tw o rzy ł  p ieśń  nowoczesną.

K ró tk i żywot S c h u b e r ta  w na jw ażn ie jszych  
ch w ilach  p rz e d s ta w ia  się na  w ystaw ie .  S ą  tu 
p o r tre ty ,  au tog ra fy  pieśni i oper  i  k i lka  lis tów. 
P ism o  je g o  rza d k ą  odznacza się s ta ra n n o śc ią ,  
n u ty  z w ielką oznacza  precyzyą ,  rzadko  bardzo 
k reśląc ,  a  p raw ie  n igdy nie pop raw ia jąc .  W  roku 
1821 o trzym uie  trzy  św ia d ec tw a  h rab iego  D ie ­
t r ic h a  („H ofm usik  G ra fa") ,  Morellego i Salierego, 
k tó re  w szys tk ie  s tw ie rd z a ją ,  że S ch u b er t  m a 
„wielki w rodzony  talent**, że j e s t  je d n y m  z k o m ­
pozytorów  najw iększe  rokujących  nadzie je ,  i „że 
d la  swojego ta len tu  kom pozytorsk iego , tak  z n a ­
kom itego , uży tym  już  by ł przez dyrekeye te a ­
trów  n ad w ornych* .

Ale m im o tych  dowodów u z n a n ia  źle mu 
się  w io d ło ;  lekcyi daw ać nie m ógł,  za kompo-zy- 
cye n ie  p łacono , zwodzono go tak, że od n a k ła d ­
cy z oburzen iem , l i s tem  z d n ia  10. k w ie tn ia  1823, 
wycofał sona tę  je d n ą ,  dwa zeszyty  p ieśn i i dwie 
p ie śn i  na  je d n e j  ćw iartce .  Oo to za utwory były 
n ie  m og łem  z w ystaw ionego  l is tu  wykombinować. 
Nie lepiej wiodło mu się z operami, k tórym  brak

i wszelkie j d ram atyęznośc i .  P rzyjaciel S chw ind  pi- 
‘ sze mu, żeby posła ł operę swoją „Alfonso hoi-  

ra tow i Tieckowi do D rezna ,  z którym  rozmowi 
się i k tó ry  przyrzekł,  jako dyrek tor  tea tru  n a ­
dw ornego , zająć się spraw ą. Nie w em, czy^ ę  
operę  kiedykolwiek wystawiono ale znaną  je s t ,  
-że żadne z  d z i e ł  scenicznych S ch u b er ta  nie u trzy ­
m ało  się, a naw e t  opera „Spiskowcy44 d aw ana  
.więcej ku  uczczeniu  pamięci p ieśn iarza ,  n iż  gwoli 
s łuchaczom , zdobyła tylko succes d eshme.

U m a r ł  więc w nędzy au to r  800 p ieśń ,  tw ó r ­
ca symfonii O dur  i kw arte tu  D moll i s ły nnych  
fo rtep ianow ych : „M om ents  m u s ica ls44, zniósłszy  

, w kró tk iem  swojem życiu (3 2 - le tm e m ) n ie  mało

biedy i upokorzenia.
Po Schuberc ie  idą  na  w ystaw ie  oddziały, 

poświęcone W eberow i.  M eyerbeerow i,  M endels-  
sonowi, F lo tow ow i i m uzykom  włoskim i f ran -  
cuzkim, o ile icb p am ię tn ik i  udało  się śc iągnąć 
z N iem iec  i A ustry i .  O wszystkich  tych m uzy­
kach n iepodobna  rozpisyw ać się tutaj,  bo zbyt 
wiele zajęłoby to m ie jsca  a i uw aga  w idza obo­
ję tn ie je  wreszcie n a  szczegóły drobne z życia 
m uzyków, k tó rych  n ie  zna czy to z ich dzieł, 
czy też z h is to ry i  sztuki. O n ie jednym , a wiel­
kich twórców oper i in n y c h  kompozytorów w y­
padn ie  mi m ówić w lis tach  nas tępnych , pośw ię­
conych oddziałom  n a ro d o w y m : f rancuzkiem u,
włoskiemu, h iszpańskiem u, p o l s k i e m u  l U

Na zakończenie więc tylko kilka uwag. 
O ddzia ł  poświęcony M eyerbeerow i zaw iera  jego 
p o r t re t  jako dziecka, laskę, batu tę ,  k tórą  dyry­
gow ał ka łam arz ,  in s t ru m e n t  i obok lis tów  a u to ­
g r a f  „A frykank i"  W  oddziele  W ebera  widzieć 
można szkice „O b e ro n a " ,  au tog ra fy  „ E u r y a n ty 44 
i „W olnego Strzelca*. P rz e d  po r tre tem  M endels-  
sona postawiono in s t ru m e n t  jego  z fab ryk i E ra r -  
d a ;  dalej uderzają  dziwaczne trochę  „obrazy 
fan tazy jne*  do je g o  p ieśn i bez słów. Obrazy do 
muzyki to oczyw iśc ie  fautazya, byle nie by ła  tak 
okropnie z a m a z a n ą  i m glis tą ,  że niepodobna n ic  
rozeznać ! O ddz ia ł  S c h u m a n n a  nic szczególnego  
n ie  zaw iera .  Ś w ie tn ie  pod każdym  w zględem  
p r z e d s ta w ia  się oddzia ł  L isz ta .  L isz t  w znako­
m ity m  obrazie K au lb a ch a  idealn ie  j e s t  p ię k n y ;  
w szafach  leżą kom pozycje ,  lis ty, pam ią tk i ,  
w ieńce. W p a d a  też w oczy kara b e la ,  da row ana  
w ir tuozow i,  s ła w n a  dzięki szydersk iem u w ier­
szowi H einego , k tó ry  przebaczyć n ie  m ógł L is z ­
towi, że po tężnym  sw oim  ta len tem  n ie  zwalczał 
reakcyi.  Dr. H enryk Monat.



2 GAZETA NARODOWA « Czwartku dnu  9. czerwca 1892.

rzeczą n ieodpow iedn ia  ze s t ro n y  p ry w a tn e g o  se-  s trze lan ie  k ró lew skie  zap roszono  gośc i ,  tj. Cze- 
k re ta rz a  królowej,  radz ió  Je j Królewskie j Mości,  chów, i że sam  m a rsza łek  s trze leck i  hr. S zem - 
by m ię sz a ła  się w tego rodzaju sp raw y* .

P rz y  końcu  m a ja  zrn«rł b ry ty jsk i  k o n tra d  
m ira ł ,  R y sza rd  C h a r le s  Mayne.

{ bek podaw a ł  im strze lby , i n a  ce lne  s t rza ły  cze­
skie ok laskam i odpowiadano.

M iram .

Głosy prasy czeskiej
o uroczystości sokolej-

PoHtik donosi,  że d a lsza  podróż Sokołów 
czesk ich  z K rakow a do L w ow a w fo rm a ln y  t r y ­
u m f  się zam  em ła,  dodajac rozm aite ,  znane  n a m  nam  w łaśn ie  od  teyo obozu czesk ieg  o z którym 
juz szczegóły  z tej drogi.  Dalnj podnosi Poliłik, pod w ielom a w zględam i różn im y  się na polu po- 
że „z w y ją tk iem  Czasu i Przeglądu  w szys tk ie  l i ty cz n em  —  ale też w niczem  nie ró żn im y  się

Z boiska donosi te leg ram  NarodnicK L i-  
stów  : „Ć w iczenia  ju b i leu sz o w e  były  i m p o n u ­
j ą c e  j a k  w P r a d z e .  B ra l i  w nich  u dzia ł  
także i Czesi, i w yprawiono im w ielk ie  o w ac je .  
N iek tórych  uw ieńczono i śród  pow szechnego  o- 
k lasku n a  b a rkach  noszono. W ieczorem  rau t  n a  
ratuszu* .

S e rd ec zn a  podzięka na leży  się od nas  Na- 
rodn-m Listom  i ich sp raw ozdaw com . Szczere  to 
u zn a n ie  uczuć naszych  i zab iegów  przypadło

d z ienn ik i  polski* w ydały  n u m e ra  jub ileuszow e. 
A rtyku ły  pow ita lne  pe łne  są najżyw szej  s y m p a ­
tyk* Politi/t p rzy tacza  us tęp  z a r ty k u łu  Gazety 
Narodowej, w ykazującego , ile n asz  „Sokół*  m a 
do zaw dzięczen ia  czeskiemu.

Z re sz tą  podaje Politik  ch a ra k te ry s ty c z n y  
te le g ra m  rządowego w iedeńsk iego  „B iu ra  k o re ­
sp o n d e n cy jn e g o " ,  k tóry  b r z m i :  „L w ów  d n ia  6.
czerwca. Z powodu ju b i leu sz u  „Sokoła '* lw o w ­
skiego odby ły  się dzisiaj l iczne  uroczystości,  
w k tó ry ch  p rzeds taw ic ie le  czesk ich ,  m oraw sk ich ,  
sz ląsk ich  i in n y c h  obcych s to w a rz y sze ń  sokolich 
g o rąco  w yraża li  swoje sy m p a ty e  d la  g im n a s ty ­
ków g al icy jsk ich .  P o d cza s  h o ł d u , sk ła d an e g o  
lwowskiej rep rez en ta cy i  m iej«k:o \  m ia ł  p rezy­
d en t  M ochnacki p rzem ow ę do g im n a s ty k ó w  i g o ­
ści.  W szystko  odbyło  się spokojnie.*

N a tu ra ln ie ,  „K oresp.  B n rea u "  n ie  uznaje 
P olaków , ty lko  G alicyan, W ie lk o p o lan  boi się 
w ym ienić ,  a ju ż  zakończen ie  jego  w te leg ram ie  
j e s t  sobie k a p i t a l n e ! Czy sądzi b iu ro k ra c ja  
w iedeńska ,  że ju b i leu sz  n asz  urządzono  d la  bójek, 
albo że we Lwowie m ieszka  dzicz be r l iń ska  lub

w po g lą d ac h  na  p r a w a  narodow e.

Z dni uroczystych.
Lwów d. 8. czerw ca.

Odleciały nas ju i  ptaki 
Po za lasy, po za góry,
W ichrowemi poszły szlaki 
Orły nasze krasno pióre !
Jakże smntno w naszym grodzie 
Gdy usta ły  skrzydeł szumy 
I  gawędy o swobodzie 
W spólnych dziejów wolne dumy 
Kiedyż znów za jednym stołem 
Zasiądziecie druhy z nam i ?
N a zdar bracia ! N a zdar ! Czołem !
Serca nasze poszły z W a m i!

Wycieczka do Oleska i  Podhorzee.
T ysiąc  osób ru szy ło  w czora j ran o  m im oin n a  te u to ń sk a ?  j .

Narodni L is ty , ok rzyczany  z rusofi lizmu ' n iepew nej pogody z dw orca kolejowego n a  Pod- 
g łów ny  o rgan  m łodoczesk i,  podają  k ilka  bardzo  zam czu» ? a wycieczkę do O leska i P o d horzee .  
obszernych  korespondency j ze L w ow a z n iedzie li  Deszcz Łie P8"* h u m o ru  dzie lne j d rużynie  w któ-  
i dwa te leg ram y  z pon iedzia łku .  P o d z iw iam y  « ro™  %  oko*° l ? 0 Pa ń > P«wnadc*yęy i 
p rzedew szys tk iem , że s p ra w o z d a w c y  Narodnich f  Czechów , toż w w ozach  p an o w a ła  w esołość  i 
Listów  znaleźli  po 80-godz inne j  podróży w u. a ł  śm iechy ,  każdy  z a p o m n ia ł  o zm ęczen iu ,  a zda-
i ś ród  c iąg łych  emocyj,  ty le  czasu  n a  op isy  tak  
d o k ładne  a n ad  w szelki w yraz  se rdeczne.  P ie r w ­
szy k o resp o n d e n t  podnosi,  że czescy sokoły po ­
jecha li  do L w o w a  n ie ty lko  d la  o d w za jem n ien ia

wało się, że dodawało  ono s i ł  nowych. W  K ra 
9uem b y ł  k i lkum inu tow y  p rzy s ta n ek ,  podczas 
k tórego tow arzysząca  wycieczce H a r m o n ia  p rz y ­
g ry w a ła  ochoczo p ie śn i  narodow e.  Z K rasnego

się sokołom lw ow skim  za zesz łoroczne odw ie-  podąży ł pociąg  w p ro s t  do Ożydowa. Tu pow ita ł
I a  n  11 a / I f n A M n  Ir A n n n  V  a I t a F  ma /  1 ■ I ■> n

dżiny , ale ta k że ,  m iędzy in n e m i,  „aby znow u 
P o lakom  p rzypom nieć ,  że m y  i oni j e s te śm y  
b raćm i,  j e d n a  k rew  słow iańska* .

M ożem y podn ie ść  je n o  g łów ne us tępy  tej 
r e s p o n d e n c y i : „P rzy b y ło  do sokołów polsk ich
1 Czechów. D łu g a  d roga  z P ra g i  do Lw owa, 
ych 80 godzin .  D ro g a  d ługa ,  ale pow itan ie ,  
r iegośmy doznaw ali  od czeskiego ludu  i sokol- 
/a  na  s tacyach  czeskich , spędz iło  w sze lk i n ie -  
kój i opuśc il iśm y g ra n ic e  czeskie w nas tro ju  
z rzew nionym  i podnios łym .

„N a ziemię g aP cy jską  w stą p i l iśm y  p rze ś l i ­
cznym rank iem . J u ż  te leg ra fem  donios łem  w am , 

j a k  nas  wszędzie w itano  w Galicyi.  N a  każde j  
s tacyi ,  począw szy od g ran ic y ,  przez ca łą  n a sz ą  
d rogę oczekiwały  n a s  t łu m y  narodu ,  s tow arzy ­
s z en ia  ze s z ta n d a ra m i  i m uzyką, rep rezen tacye  
g m in n e ,  w ieśn iacy  w swoim s tro ju  z dalek ich  
n a w e t  okolic, księża, nauczycie le ,  a wszędzie 
oraz — oficerowie, m iędzy  k tó rym i w Galicyi 
w ielu je s t  Czechów, a k tórzy  w P o lsce  w cale  nie 
ociągali się nas  witać n a  każdej p rawie stacyi...  
Tak  en tu zy as tycznego ,  im ponu jącego  pow itan ia  
za is te  i m yśm y się  nie spodziew ali.  D w orce by ły  po 
w iększej części udekorow ane , a  ab y śm y  nie prze-  
pom nieli ,  n a  każdym , choćby n a jm n ie jsz y m  ocze­
k iw al i  nas , oprócz en tu zy a s ty ez n y ch  tłum ów  lu ­
du polski go, także ż a n d a rm i  w p e łn y m  r y n ­
sz tunku .

„M ożemy pow iedz ieć :  sobota  w Galicyi n a ­
leża ła  do Czechów, do czeskiego sokols tw a, k tó ­
rem u  n a  długie j j*go  d r -d z e  aż do L w ow a 
p rzed s taw ia ły  się now e leg iony  patryo tów  p o l­
skich*.

D ale j opisuje ko resp o n d en t  w ypadki począ­
w szy  od O św ięc im a .  „W K rakow ie pozdrow iły  
n a s  niezliczone tłum y. N aoróżno  w prow adzano  
d em o k ra ty cz n y  lud krakowski w obłęd ,  nap ró ż u o  
w m aw iano ,  Ze p rzy jedziem y dopiero o godz. 9; 
dośw iadczyw szy  t>go nieraz, p rzy b y ł  n a  dw orzec

p rzyby łych  n a  dw orcu  konny  Sokół ze Złoczowa, 
wiodąc d ru ż y n ę  do podwód, k tóre  uszykowały  
się za p ię k n ą  b ra m ą  try u m fa ln ą  z nap isem  „czo­
ła m i*  w d ług im  szeregu w liczbie 230. W  k w a ­
d ra n s  n ie s p e łn a  ru szy ły  podwody do O leska, 
gdzie s ta n ę l iśm y  o godz. 10 m in u t  5. C ałe  n ie ­
mal m ias teczko  wylęgło na  pow itan ie  Sokołów, 
k tó rzy  uszykow ali się czw órkam i i  w pochodzie 
n a  k tórego  czele sz ła  „ H a rm o n ia " ,  za n ią  pan ie  
czw órkam i i w końcu Sokoli,  podążyli  ku zam  
kowi. W iele  domów p rzys tro jono  w cho rągw ie  
o b a rw a c h  narodow ych, a obok kośc io ła  zb u d o ­
w ano  b ram ę  zdobną  z ie len ią ,  h e rb a m i i nap isem  
„C zołem  I W ita j te  b ra t i a  i n a  z d a r ł "  N a  zam ku 
pow ita ł  n a s  za rządca  p. Zalesk i ,  k tó ry  o p ro w a­
dza ł  n a s  p a r ty a m i  po ru in ac h ,  n ie  podn ie s ionych  
jeszcze  do daw nej św ie tn o śc i  —  roboty  je d n ak ż e ,  
k tó reśm y  widzieli  rozpoczęte ,  św iadczą ,  że p a ­
m ią tk a  daw nej św ie tnośc i  s ta n ie  w kró tce  U ką, 
j a k  by ła  za lepszych  czasów.

O godzin ie  11 w y jec h a l iśm y  po zw iedzen in  
jeszcze  k lasztoru  0 0 .  K apucynów  w dalszą  drogę, 
a o godzin ie  1. m in .  40, s ta n ę l iśm y  w P o d h o r-  
cach . Tu pow ita ł n a s  Sokół z łoczowski,  im. k tó ­
rego p rzem ów ił  p rezes  p. L e o n  K robicki w ten  
s p o s ó b : W i ta m  W as, drodzy, zacni druchowie, 
ca łem  sercem , im ien iem  na jm ło d sz eg o  g n ia z d a  
z łoczowskiego i im ien iem  w łasn em ,  gdyż  pół 
życia należę do W a s  i znam  W as.  Cześć W am , 
żeście  p rzybyli og lądać  pam ią tk i  i zb iory  nasze j  
św ie tne j  i lepsze j  p rzy6zł"śc i .  N ie w ątpię że 
każde serce dziś  silniej zab ije  na  widok za b y t­
ków św ie tn y ch  n aszych  czasów. N ie  jeden  z W as 
cichą łzę  uroni na  m yśl,  żeśmy b rać  z trzech  
dzielo ic pod j e d n y m  tu walczy li  s z ta n d a re m ,  za 
„naszą  i w aszą  wolność*, żeśm y krew w spólnie 
za w ia r ę  św ię tą  i o jczyznę p rze lew ali.  J e s te ś m y  
na  k re sa ch  naszego  k ra ju ,  n a  ziemi ru sk ie j ,  daj 
B oże!  by i R us iu i  w znaczn ie jsze j  liczbie, ja k  
do tychczas,  p rzysz li  do p rzekonan ia ,  że has łem  
na«zem : „w zdrow em  ciele, zdrow y duch*, że

o godz_ 6  rano. P am ię ta c ie  h u cz n e  P W i t a n i e  gok ó ł  ^  " m a  cech narodo ’wę a n ie  j e s t  s t^on- 
n aszych  najlepszych  przy jac ió ł  w P ra d z e  ( Otóż • - ■ ’
tak  n a s  powitano n a  dw orcu  k rakow sk im . C a łą  
tę  godz inę  w Krakowie by liśm y  p rze d m io te m  
wielkich, po ryw ających  owacyj. T ru d n o  opisać  
szczegóły  da lszego  przy ęeia (od B ie rza n o w a  aż 
do Gródka, m iejscowości wylicza ko responden t) .
Z koszar ,  k tó ry c h  pełno wzdłuż całej kolei w G a ­
licyi, wołali  do n a s  żo łn ierze  ze w szys tk ich  o- 
k ie n  „n a  zdar!*  N a  całej d rodze  s trze lano  z mo-

n ic tw em  p o s tę p o w o-dem okra tycznem , że w wspól­
nej pracy n a d  odrodzeniem  cia ła  i ducha ,  leży 
p rzysz łość  na ro d u .  Mówca, k tó rem u  rozrzew nię  
n ie n iem al m ów ić me pozw alało ,  zazn a cz y ł  dalej 
swój żal z powodu braku braci z zakordonu ,  a 
z a k o ń c z y ł : „W stąpc ie  w te  progi,  w k tórych
dowody nasze j  d 'my narodow ej są  złożone, 
w k tó re j  nas i królowie i boha te rów  ie przebywali.  
J e sz c z e  raz  W am cześć. C z o łe m !  N a zda r!*  Na

ździerzów i n a  ca łe j  d rodze  w ita ły  nas  także  8j owa odpow iedzia ł  k ró tko  a se rdeezn ie ,  dr.
• C z a rn ik  poczem d ru c h  złoczowski W ład y s ław

„Do L w ow a p rzyby liśm y  dw om a olbrzym ie-  D ęb ick i ,  w ygłosił n as tęp u jący  w ie rsz :  
mi pociągam i o godz. 7 w ieczór. Dw orzec lw ow ­
sk i  by ł p rześ liczn ie  udeko row any .  T ysiące  a ty ­
s iące ludzi oczekiwało ju ż  od godz. 5. L edw ośm y 
zeskoczyli z pociągu, rozleg ło  się b n rz ą  n ie sk o ń ­
czoną  i o g łusza jącą :  „N a  zda r!  n iech  żyją Czesi!* 
i t. p. D*noy zasypa ły  nas  b u k ie tam i,  kapele 
g ra ły  „Kde domow m u j“, i śród n ieuc ichającego  
u n ie s ie n ia  u s taw iliśm y  się do szpale ru .  Znow u 
a znow u p o w tarz a ły  się owaeye, coraz  h u c z n ie j ­
sze a huczn ie jsze .  Ciężko było za rządow i u t r z y ­
m ać porządek . K ażdy  chc ia ł  widzieć Czechów. 
N ie p rz e j r z a n e  t łu m y  m a c h a ły  chus tkam i i k la­
ska ły .  N ie jed e n  k roć  m u s ie l i śm y  się p rzedstaw iać,  
a z okolicznych dom ów  sy p a ł  się deszcz kwiatów.

„Z  czem że p o rów nać  t e n  pochód śród en -  
tu z y as ty czn y c h  t łum ów  ? P ię k n ą  rze k ą  szliśmy 
a  szli ca łą  praw ie g o d z in ę  przez  m ias to ,  bogato 
przyozdobione ch o rą g w iam i i d y w a n a m i , balko­
ny  i  okna  by ły  p rz e p e łn io n e  ludźm i.  P rz e z  całą 
d rogę  w te n  p iękny  sobotn i w ieczór n ie  s ły sze­
l iśm y  n ic  innego , tylko e n tu zy a s ty cz n e  p ozd ro ­
wienia, tylko bu rz liw y  oklask, k tó ry  ro z le g a ł  się 
z t łum ów  i z każdego  okna, i ledwo zdo ła liśm y  
w ty m  try u m fa ln y m  pochodzie odpow iadać  t ł u ­
m om , z k tó ry c h  m ężczyźni m ach a l i  k a p e lu sz am i 
i k o n fed e ra tk am i a pan ie  chus tkam i.  B y ła  to 
za is te  d ro g a  t ry u m fa ln a ,  w której zapom nie liśm y  
o w szys tk ich  u tra p ie n ia c h  podróży, o w sze lk iem  
znużen iu .  W  O grodzie  m ie jsk im  now e owaeye, i 
do pó łnocy  t rw a ły  p rzy jac ie lsk ie  pog ad a n k i  ze 
sokołam i z różnych  m ia s t  G a l i c y i , B rkowiny,
W a rsza w y ,  P o zn ań sk ieg o .  A  d la  s c h a ra k te ry z o ­
w an ia  s to sunków  w P ra d z e  dodam y, że tutaj 
w cale dobrze  baw iło  się  w to w arz y s tw ie  sokol- 
sk iem  także w ie lu  oficerów za łog i lw owskiej.*

Z uroczystośc i  n iedz ie lnych  p o d n o s i  k o re ­
sp o n d e n t ,  że b ra l i  u dz ia ł  także „n iek tó rzy  cz łon­
kowie W y d z ia łu  krajow ego i m a rsz a łek  k rajow y 
ks. S anguszko .  J a k a  ró żn ica  u nas 1" D ale j p o d ­
nosi  toas ty  n a  cześć P o lsk i  i p raw a  czeskiego, 

wznoszone na S trze ln icy .  S zczególn ie  u radow ało  
Czechów, że w brew  w sze lk iem n  zwyczajowi n a  ści sokole.

Czołem sokoły tu na bratniej ziemi 
Czołem i jeszoze raz czołem,
Otoczcie dzisiaj skrzydły sokolemi 
I  nas tu wszystkich pospołem !
I  wiejcie w nasze zbolałe dusze 
Iskierkę waszej nadzieji,
Że się już skoóozą owe katusze,
Co wśród wiekowej zawiei 
I  ciała dręczą i ducha wiążą 
W  bezdenne ciężkie łańcuchy.
Niech się ekowy raz te rozwiążą 
A  ojców naszych nieoh duchy 
Zw iastnją chwilę nam odrodzenia 
Przez wartkie skrzydła sokole.
A  wtedy druhy, już do widzenia 
W  własnym odezwie się kole.
D ziś chndźo e razem oglądać z nami 
D awnej świetności ruiny,
Może t*-ż wspólnie tu  z sokołami 
Orłów odnajdziem rodziny 
I  zatkniem w górze sztandar sokoli 
I  każdy niech żyje w tej wierze,
Co stracił orzeł w nieszczęsnej doli,
To sokół polski odbierze.

Po powitaniu  tem , u d a n o  się do zam ku, 
k tó ry  oglądano p a r ty a m i.  N ieza jęc i  og lądan iem  
p a m ią te k  udal i  się do ogrodu  n a  obiad .

W  ogrodzie  odbyw ały  się ćw iczenia ,  wyścigi. 
D ru h  z K ra k o w a  Borowski d o k az y w a ł  cudów s i­
ły. a w końcu  rozpoczęto i tańce. S za lo n ą  w eso­
łość  p rz e rw a ł  rozkaz  do odjazdu, k tóry  o d b y ł  się 
wśród obfitego deszczu, k tó ry  n a s  p r a ł  aż  do 
O żydowa, co je d n a k ż e  n ie  w p łynę ło  na  wesołość, 
k tó ra  zn ik ła  dopiero  w w ozach  kolejowych, u s tę ­
pu jąc  m ie jsca  znużeniu . N a dw orcu w O iydow ie  
b aw ił  nas  d ru h  z K rakow a M ądrzykowski w ip a -  
n ia łem i o g n ia m i sz tucznem i.

Na dw orzec  P o d zam cz e  w róc il iśm y  o godz.  
101/* wieczorem , a  tak  zakończy ły  się  uroczysto-

Odjazd Sokołów.
D ruhow ie  czescy odjechali wczoraj po po ­

łu d n iu  posp esznym  pociągiem. O dprow adziły  ich 
t łu m y  publiczności.  P e r o n  p rzepełn iony  był pa­
niam i,  k tóre  od jeżdżających  d ro g ich  gości za sy ­
pyw ały  kw ia tam i n a  pam iątkę.  P  żegnan ie  było 
g o rą c e :  w y m ia n a  słów bratu ie j p rzy jaźn i,  uści- 
ś u i - n i a  dłoni, okrzyki „ N a  zda r"  i „Slay-i C ze­
ch o m " ,  zapew n ien ia  trw ałe j  pam ięc i.  P rzew odni 
ków wycieczki czeskiej S ch e in era ,  P ip p ich a  i W i-  
seka o tacza ły  t łum y , że g n a jąc  se rdeczn ie .  W r e ­
szcie  pociąg ruszył. W zd łuż  to ru  u s t a l i l i  się 
sze reg iem  Sokoły  lwows -y i żegnali  od jeżdżają­
cy' h okrzykiem  „N a zdar* .  Z w ag o n u  w ychyli ł  
*<ię po raz  osta tn i  d r .  P ipp  ch  i w niósł ok r .yk  
„N iech  żyje P o lska!*

P an ie  powiewały  c h u s tk a m i ;  w n ie je d n e m  
oku łzy b łyszczały .  W reszc ie  o s ta tn ie :  do w idze­
n ia  i pociąg zn iknął.

P rzed  odjazdem  ja w i ła  się wczoraj w połu­
d n ie  d ep u tac y a  Sokołów czesk ich  u p re z y d en ta  
m ias ta  p. M ochnackiego  i w gorących  s łow ach  
złożyła g m in ie  m ia s ta  L w o w a  podziękow anie  za 
se rdeczne  i gośc inne przyjęcie .

D elegacya  czern iow ieckich  Sokołów, licząca 
d w udzies tu  kilku  cz łonków  o d je c h a ła  do domów 
wczoraj r a n n y m  Dociągiem

W i żako wie.
D w om a pociąg s ‘>: p rzybyli wczoraj w ieczo­

rem  d ru h y  sokoły !o Krakowa. P ie rw szy  pociąg , 
k tó ry  p rz y b y ł  o godz. 8, p rzyw iózł sokołów 
wielkopolsk ich  i część sokołów czesk ich .  N a  
przyjęcie  ich w yszły  t łum y  K rakow iaków  na dwo­
rzec. P rz y b y ły c h  w ita ł kom ite t  obyw ate lsk i .  S o ­
koły  k rakow scy  m ie m a li  się z d ru h a m i  czeskimi 
za czapki,  tak, że później poznać nie m ożna  było 
kto C z e c h , a kto K ra k o w ian in  —  byli t y k o  
b rac ia .

D ru g im  pociąg iem  o godz. 9 przyjechali  
sam i Czesi w czapkach  druhów  lwowskich.  P o ­
w itan i  zostal i  dźw iękam i „ H a rm o n ii* ,  a tysiące  
publiczności p rzed  dworcem w znosi ły  okrzyki. 
Gości po w ita ł  p rezyden t  S z lach tow sk i ,  a odpo ­
w iedzia ł  mu serdecznom  pozdrow ieniem  S cheiner .  
P rz y  dźw iękach  o rk ies t ry ,  pochód z lam p ionam i 
podąży ł ku R ynkow i.  Ulice ośw ie tlone  były  o- 
g n ie m  b en g a lsk im ,  dom y i lum inow ane ,  a  wiele 
z n ic h  udekorow anych .  R zucano  zew sząd  kwiaty. 
O krzyk i po całej d rodze nie u s ta w a ły .  N a  b a lu ­
s tradz ie  S uk ienn ic  ch ó r  „L u tn i*  o d śp ie w a ł  wobec 
p rzepełn ionego  publicznością R y n k u ,  k ilka  pieśni 
na rodow ych  poczem z pochodn iam i odprow adzo­
no gości na  kw ate ry .

P ochód  skończył się o go d s .  11 w nocy i 
pom im o n iesp rzy ja jące j  pogody, m ż y ł  bowiem 
ch ło d n y  deszczyk , w ypad ł  wspania le .

Dzisiaj rano  zwiedzali gośc ie  z Czech i 
W ie lkopo lsk i  kościół N. P .  M ary i,  poczem  w u- 
roczystym  pochodzie z m uzyką „H arm on ii"  udali 
s ię  na  W aw el.  W  po łudn ie  zaś w yjechali  sokoły 
do Wieliczki.

Z  Wieliczki pow rócą goście  po godz. 7 w ie­
czorem  i ud ad z ą  się w prost do parku  J o r d a n a  
celem  zw idzenia  tegoż, i  z ta m tą d  do sali „ S o ­
koła* , gdzie  odbędzie s ię  wielki w ieczorek.

praktycznych wiadomości, których potrzebuje do speł­
nienia swego trudnego zawodu. W  tym celu urządza 
zjazdy oddziałów i kółek pedagogicznych i na tych 
przeprowadzają nauczyciele praktyczne lakcye z dzie

KRONIKA.
Lwów dnia 8. Czerwca 1892 r

Z a p isk i osobiste. Wiceprezydent namiestnic­
twa pan Lidl wyjechał do Wiedn a.

Z U n lw e r a s y te ta .  Pp. Wiktor Zharski, kon- 
cypient prokuratoryi skarbu, rodem z D ołhego; A le­
ksander Mayer, rodem z Nowej grobli i Edward 
Kratter, rodem ze Lwowa, otrzymali w tutejszym 
uniwersyteoie stopień doktorów praw.

Slab ńr. Herberta Bismarka z hrabianką Mał­
gorzatą Hoyos odbędzie się w Wiedniu w kościele 
ewangelickim dma 21 b. u .  Na ślub przybędzie tak­
że ks. Bismark.

W kościele św. Mikołaja odbędzie eię dnia 14 
b. m. o godzinie 71/* wieczorem ślub panny Maryi 
Skwarczyńskiej z p. adw. dr, Augustem Łozińskim.

Z a r ę c z y n y . W  pierwszy dzień Zi-lonych św ią­
tek w domu pp. Władysławowstwa Miłkowskicb w 
Krakowie odbyły się zaręczyny ich córki panny Ma­
ryi L'lli Miłkowskiej z panem porucznikiem Toma­
szem br. Łubieńskim, synem ś. p. br. Paw ła i Ma­
ryi z hr. Łubieńskich.

S a n b c y o n o w a n e  u sta w y . Cesarz sankoyono- 
wał uchwalony przez Sejm galicyjski projekt ustawy, -  - od ,ub - a
zezwalającej gm.n.e miasta Przemyśla p,bierać przez : - Zet)raQje peydagog,0/ n,.go jan o l-
at 10 opłatę od zynszów najmu każdej ^ c h o m u - 1  w dnju ,  c^ r/ c/ rb. |  ^ othen.

śc. znajdującej się w obręb.e m.asta a podlegającej j » Qa któfem mi, jsco nauc

rocznie ma być wolny od tej opłaty,
Równocześnie otrzymała sankcyę uchwalona  

przez sejm galic. ustawa dozwalająca reprezentacyi 
pow w Wieliczce zaciągnięcia pożyczki 80 .000  zł

L n s ir a c y a . R ad'a dworu hr. Łoś przeprowa­
dzał w t y h  dniach lastracyę starostwa buczackiego 
i czortkowskiego.

W y d a m l krajowy wyznaczył 500 złr na 
rzecz rodzin dotkuiętyoh katast ofą w Prz>bramie.
Kwota ta, będzie przesłaną na ręce tamtejszego bar 
mistrza.

Wybór uzupełniający jednego ozłonka Ra­
dy powiatowej w Kosowie, z grupy gmin wiejskich, 
rozpisany został na dzień 13 lipoa b. r. i jednego 
członka tejże Rady z grupy gmin miejskioh na 15 
lipca b. r.

N a  pogorzelców. Cesarz udzielił dla pogo­
rzelców miasteczka Kopjozyńc- 1000 złr.; dla pogo 
rzelców Ulanowa 1000 złr. i dla pogorzelców Sbwa- 
rzawy 600 złr.

D la  Szlązka. Podczas bankietu który się od­
był przed dwoma dniami w Iwowskiem kasynie miej- 
skiem, zebrano dla instytucyj narodowych na Szląsku 
237 złr. Kwotę tę przeznaczono po połowie dla Do­
mu narodowego i dla Macierzy szląskiej w Cieszynie.

E g z . dojrzałości w Rzeszowie, odbył się od 
d. 30. maja do 4. b. m. pod przewodnictwem dra 
Ludomiła Germana. Świadectwo dojrzałości otrzyma­
l i ;  Blaser Aron (z odznacz.), Butrymowicz B gu- 
sław  (ekstsr,), Breyer 8tanisław, Chitry Preyselsfeld 
Antoni, Dzinrzyński Antoni (z odznacz.) Gartner 
Franciszek, Janik Michał, Kisiel W ładysław, Ko­
siarz Szczepan, Laufbahn Abraham (z odznacz ), Lu- 
baszek Kazimierz, Małodobry Adam, Roman Fran­
ciszek (ekster.), Schmno Henryk, Skowroński Michał 
(z odznacz.j Sobieski W acław, Sołtys Jan, Stroka 
Aleksander, Stworzeń Emil (ekster), Turek Wiktor 
(ekster.), Weinberg Gottfryd, Wyrobek Emilian,
Czterem dozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po wakacyaok, jednego reprobowano 
na rok.

Towarzystwa dla ogrodnictwa i pszczelnictwa*, po­
stanow ił Zarząd centralny tegoż Towarzystwa urzą­
dzić wystawę róż, roślin ozdobowych i pokojowych, 
tudzież napoi owocowo-miodowyeh we Lwowie. Ko­
rzyści, jakie z tej wystawy dla kraju naszego wyni­
knąć mogą są znaczne, gdyż za róże, kwiaty, rośliny 
ozdobne i napoje wysyłamy dotąd wiele grosza za 
granicę, a mamy to silne przekonanie, że wystawa 
ta  okaże iż także u krajowych producentów możua z 
dobrym skutkiem  odnośne potrzeby zaspokajać. Z po 
wodu uie dającego się z góiy przewidzieć czasu naj­
obfitszego kw itnienia róż w tym roku, ogłosimy ter- 
mi otwarcia wystawy dopiero tydzień lub dwa ty ­
godnie naprzód, w każdym jednak razie wystawa ta 
odbędzie się w drugiej połowie czerwca. W spra­
wach tak wystawy jak  Towarzystwa dotyczących ua- 
leży się odnosi do sekretarza Towarzystwa St. L a 
chowskiego Lwów ul. Poniatowskiego nr. 1.

1 Grafologle, nową zabawę towarzyską, urzą­
dza komitet festynu akademickiego na Wysokim 
Zam ku dnia 12. czerwca. Rzecz ta ma zastąpić nu­
dnego „postillon d’am our“, a  zastąpi niewątpliwie 
wyśmienicie. Nowość ta polega na odgadywania cha­
rakteru  danej osoby z próby pisma. W  celu ożywie­
nia tej zabawy uprasza komitet jnż obecnie o Ladsy 
łanie prób pism a —  z ostatnich dni —  z podpisem 
pseudonymowym w kopercie pod a d re są : Kom itet fe­
stynu na rzecz Bratniej Pomocy słuchaczów wszechni­
cy lwowskiej (Rynek 36 I I  p) dla „grafologii*. Na 
zapytania te dawane będą listowne odpowiedzi w biu­
rze grafologicznem za podaniem pseudonymu. Rozu­
mie się samo przez się, że na festynie również mo­
żna składać zapytania, ale z powodu naw ału zajęcia 
grafolog nie będzie w stanie szybko na nie dawać 
odpowiedzi.

Zawsze to samo. otrzym ujem y następujące 
pism o: Nieprzebrane zapasy artykułów żywności nie­
możliwych do spożycia dla przeciętnego śmiertelnika 
posiada restauracya w ogrodzie miejskim. Nie prze- 
branemi nazwać się je musi, skoro od początku se­
zonu do dnia dzisiejszego, więc przez długi szereg 
tygodni, publiczność karmi się niemi bez końca w 
błogiej nadziei, że wzruszy niecznłe gospodarza ser­
ce, że skłoni go cierpliwością swoją do uznania za­
sady : „bliźnim gorzkiego ich żywota zatruwać nie 
należy*.

Ponieważ w ostatnich czasach nie ma prawie 
dnia, byśmy nie dostali podobnego listu  z skargami 
na t j  lub ową restaraoyę letnią, przeto powyższy naj­
bardziej ze wszystkich żałosny głos zamieszczamy dla 
wiadomości tych, którym polecona jest piecza nad 
zdrowotnością mieszkańców Lwowa. W skazanem by 
było, by miejski urząd zdrowia zechciał dokładnie 
zbadać wszystkie podobne zakłady i wynik tego b a­
dania podać do wiadomości publicznej, aby wina je ­
dnego nie spadała na innych. Nam zaś byłoby bar­
dzo przyjemnem, gdybyśmy mogli zaprzeczyć wszyst­
kim podobnym pogłoskom.

Nasze drogi, z  okolicy Rudek otrzymujemy 
następujące p ism o : „Droga prowadząca przez Mo- 
krzany i Mistyce z Rudek do Mościsk, je s t nie dc 
przybycia. W prawdzie niektórzy obywatele tamtejsze­
go powiatu sta-ają się własnym  kosztem przyprowa­
dzić tę drogę dc stanu używaluego, ale siły ich są 
niewystarczające. Czyżby W ydział krajowy, który za 
wsze dba o dobro kraju i obywateli zapomniał o na­
szym zakątku ?“

Podobne pismo otrzymujemy z D rohobycza:
„Jeżeli w drohobyckim powiecie potrzebują drogi pe­
wnej opieki, to z pewnością najbardziej potrzebuje jej 
droga z Borysław ia do Sehodnicy. Dotychczas jakby 
jej nie było, a stosunki wymagają jej koniecznie. O ! 
jakże będzie błogosław ił lud W ydział krajowy za jej 
wybudowanie. Nietylko będzie ten biedny górski lud 
m iał zarobek przy jej budowie, ale i na przyszłość 
znajdzie trw ały zarobek przez wywożenie drzewa z la ­
sów ichodnickich i  w ogóle przez pomnożenie się 
produkcyi w okolicy.*

Z Wtśnioirczykft piszą n am ; Sędzia pow ia­
towy Mogilnicki widząc ubóstwo ludu tutejszego, nie- 
mogącego zdobyć się na odbudowanie starej walącej 
się cerkwi, złożył na ten cel hojny datek, ofiarując 
200 złr. na zakupno wapna. Ludność tutejsza oba 
obrządków składa mu za ten dar publicznie „Bóg 
zapłać.*

Janowskie kółko pedagogiczne. (Kor.
Gaz. N a r.)  Nauczycielstwo ludowe pojmując godnie 
swoje ważne i wzniosłe zadanie wychowania i k sz ta ł­
cenia młodzieży, pracuje nietylko w s d i  szkolnej, ale
równie jak  pszczoły na wiosnę i w lecie stara sis , , , ...
nabywać we wszystkich kierunkach teoretycznych i ^  WZgl§dy...................................  - bo me zrujnowanego jeszcze rywala. D esperat strzelił

TT sprawie p. K ą d z Ie ls k łc g O ,  nieszczęśliwej 
ofiary tyranii moskiewskiej, poseł dr. Sokołowski 
interpelował w ministerstwie spraw zagranicznych, 
oraz u ministra Zaleskiego. Zarówno z ministerstwa 
jak i od Zaleskiego odebrał dr. Sokołowski te legra­
ficzne zawiadomienia, iż konsulat austryacki w K i ­
jowie natychmiast otrzymał polecenie, aby w sprawie 
uwięzionego Kądzielskiego działał w kierunku jego 
uwolnienia.

Difraudacye c ł o w e  bukowińskie. Do
Gazety tJoUkiej donoszą z l c k a u :  „Ostatniemu dnia­
mi riem iła odbyła się tn scena. Dyrekoyu skarbowa 
czerniowieoka wysłała sekretarza swego p. Herzoga 
do Icsan który tam wielką ileść książek doehodo- 
wyi-h Bkimfiskował i do Czerniowiec p zywiózł Prócz 
to dyrek>-ya ta postarała się drogą dyplomatyczną o 
pozwolenie zbadania ksiąg podobnych w rumuńskich 
urzędach ełowyeh, skutkiem czego, zrobiwszy porów­
nawczą kontrolę z notatami austryackich tabel urzę­
dowych —  znaleźć się miały ślady nieznanych dotąd 
jeszcze malwersaeyj.*

Przykry wypadek. Arcyksiążę Rainer spadł 
był w d. 2. bm. w Weis z konia, a dopiero onegdaj 
skonstatowano u niego złamanie prawego obojczyka. 
Prof. Mosetig dokonał też natychmiast naprawy Ra­
mienia i kuracya ma przebieg zupełnie prawidłowy.

Z wystawy teatralno-muzycznej w Wieaniu. 
Również i wczorajsze przedstawienie operowe Cze­
chów w teatrze wystawowym cieszyło się ogromnem 
Powodzeniem. Wykonano operę Smetany .Dahbor* ,  
która wywołała formalny entuzyazm publiczności za­
równo prześliczną muzyką, jakoteż świetnem wyko­
naniem partyj solowych i chórów. Na całem przed­
stawieniu była obecną arcyks. Stefania i minister 
sprawiedliwości Schouborn. Florjańskiego, który śpie­
w ał partyę tytułową, wywoływano niezliczoną ilość 
razy. Po przedstawieniu zebrali się reprezentanc. 
wszystkich towarzystw czeskich w Wiedniu w wiel-1 
kiej restauracji w Praterze, gdzie wręczouo imieniem 
tych towarzystw srebrny wieniec laurowy dyrekto­
rowi czeskiego teatru narodowego Schubertowi.

Ze sportu. W  szóstym dniu letnich wyści­
gów wiedeńskich zwyciężyły: „8oldat“ hrabiny
Henckel, „Gaga* Keczera, „Lilinokalaui* Esterha­
zy'ego, „Amateur* Rothschilda, „Mouche* Justha ,  
„Ideał* Egyediego i „Hadnagy* Lamberga.

Kongres anatomów został otwartym wczoraj 
w Wiedniu przy licznym udziale najwybitniejszych 
anatomów z monarchii i z zagranicy. Przewodniczą­
cym wybrano H issa  z Lipska, który zawiadomił obe­
cnych, że minister ośw aty dr. Gautsch, nie mogąc 
brać osobiście udziału w otwarciu kongresu, przesłał 
pisemne zapewnienie o żywem ze swojej strony zain- 
tere owaniu się kongresem. Delegowany został do re­
prezentowania rządu szef sekcyi David. Obecnemu 
profesorowi Kóllikerowi zgotowało zgromadzenie owa- 
cyę z powodu jego pięćdziesięcioletniego jubileuszu 
doktorskiego.

W katastrofie w Przlbram  przy pożarze 
w kopalni srebra zginęło, jak urzędownie już skon­
statowano 332 robotników.

Paryż oburzony. Od naszego korespondenta 
w Paryżu otrzymujemy następującą notatkę; „Powsze­
chne oburzenie wywoł ła  tu wiadomość, że urlopo­
wani artyści komedyi francuskiej pp. Febvre i Bou- 
cher i pna B»rtet mają brać udział w przedstawie­
niu w nowym teatrze niemieckim w Pradze na ko­
rzyść jakiegoś towarzystwa niemieckiego. Artykuł 
Narodni L isty  jest tu in extenso powtórzonym i 
postępowanie artystów surowo ganionem*.

Prooes Lcsst-psa. śleaztw o Karne w sprawie 
kanału panamskiego zostało ukończone. Znawcy orze­
kli pełną odpowiedzialność Lessepsa.

Wybuch Weznwlasza. Onegdaj rozpoczęły 
się gwałtowne erupeye Wezuwiusza. W  kierunku 
Atrio-del-Cavallo płynie obfita lawa Równocześnie 
w San-Severo w prowincyi Foggia uczuto falowate 
trzęsienie ziemi.

Straszny wypadek. Z Chambery telegrafują : 
U wybrzeża jeziora pod Bourget, wywróciła się łódź 
spacerowa, przyczem siedmiu uczniów i towarzyszący 
im nauczyciel duchowny, utonęli.

O s tr a c y z m  Nad węgierskim  teatrem narodo­
wym w Debreczynie zaw isły chmury. Przed kilku 
m esiąoami zastrzelił się z m iłości do aktorki w ę­
gierskiego teatru jeden z oficerów debreozyńskiego 
garnizonu obecnie znów odebrał sobie życie poru­
cznik Emeryk Feher z 29 . pułku pieehoty z powodu, 
iż jednn z aktorek, zrujnowawszy go poprzednio ma-

uaprzód do portretu niew ierntj kochanki, a potem 
kulą roztrzaskał sobie czaszkę. Otóż publiczność do­
m aga się natychmiastowego wydaleuia ze składu tru ­
py teatralnej aktorki, która przyczyniła się do śm ier­
ci oficera. Energiczni mieszkańcy Debreczyna zapo­
wiedzieli, iż do teatra  chodzić nie będą , dopóki żą­
dania ich nie stanie się zadość.

Pensya dla dramaturea. Storthing norwez- 
plataną Wesołemi śpiewkami, a zakończył odśpie- ' ki po długich rozprawach przyznał wreszcie pensyę 
wanien? hymnu ludowego. Następnie w ygłosi ł  p. Do- dożywotnią Bjornstjernowi Bjornsonowi w wysokości
minik Jaw orsk i, kierownik szkoły IV , Klasowej w 
Janowie odczyt, na tem at: „Jakim  winien być n a u ­
czyciel ludowy dla dziatwy szkolnej, a jakim  dla ko­
legów, nauczycieli.* P reLgent wysnuł zapatryw ania 
swe z długoletniej praktyki, oparte na doświadczeniu, 
opisał takowe treściwie, to też zgromadzenie z przy­
jemnością otczytu słuchało, a po ukończeniu tegoż, 
wyraziło p. Jaw orskiem u swe uznanie. W końcu od­
było się ukonstytuowanie janowskiego kółka pedago- 
giezntgo, na którem wybrano jednomyślnie p. Domi­
nika Jaworskiego przewodniczącym tego.

Pożnr Ulanowa, który w przeciągu ostatnich 
la t sześciu, po raz czwarty nawiedził to biedue m ia­
sto, zniszczył je prawie do szczętu. Spaliło się 102 
domów z zabudowaniami gospodar zemi. W  płomie­
niach zginęło 2 oaoby. Wprawdzie większa część do­
mów była ubezpieczona, ale mimo to między mie­
szkańcami panuje straszne rozpacz i nędza. Chleba 
zabrakło. Pomoc spieszna pożądana.

Tajemniczy człow iek. W  Kołomyi w are­
sztach miejskich zamkniętym jest od kilku dni iz ra­
elita. przytrzymany pod zarzutem włóczęgostwa. Do 
tychczas jeduak człowiek ten nietylko, że nie chce 
wyjaw ó o sobie jakichkolwiek wiadomości ale nawet 
nie wymienił swego nazwiska. Przed dwoma zaś 
dniami zażył w zamiarze samobójczym rozczyn eia r " 
kowy. Pomoc lekarska, którą mu natychm iast udzie­
lono, utrzyma go zapewno przy życiu.

Śm ierć w kopalni. W  Dźwinaczu pod 8o- 
łotw iną w kopalniach wosku ziemnego w ydarzy ł się 
d. 1. czerwca br. nieszczęśliwy wypadek. W  cho­
dniku, w którym pracowało czterech górników, usu­
nęła się b ry ła  zie.ni i jednego z nich Nikołę Pane- 
wiuka zabiła na miejscu. W  innym szybie nastąpił 
wybuch gazów, szczęściem jednak nie wywołał ża­
dnego wypadku.

Sensacyjne s a m o b ó js tw o .  W  W arszawie 
odebrał sobie życie przed kilku dniami wystrzałem z 
rewolweru, powszechnie szanowany inżynier elektro­
technik W asilewski. 8 ta ra ł się on o założenie w

Wystawa róż, kwiatów I napoi owoco- I W arszawie stacyi centralnej oświetlania m iasta elek- 
WO- miodowych. Przy sposobności mającej się ze I trycznością. Zawód, który go w tych staraniach spo- 
braó w ozerwou br. Rady ogólnej „Zjednoczonego gal. - tkał, m iał być powodem jego rozpaczliwego czyno.

1.600 koron, czyli 1 800  m»rek rocznie.
U c z ta ,  przy której ani jeść ani mówić nie mo­

żna. 25 la t temu w dniu 8. czerwca odbyła się 
w Peszcie koronaeya cesarza Franciszka Józefa na 
króla W ęgier, jub  leusz której to koronaeyi święco­
nym jest w łaśnie teraz w Peszcie. Po uroczystem n a ­
bożeństwie, po pomazaniu olejem świętym przy wdzia­
niu korony, wrócili król i królowa z orszakiem do 
zamku i zasiedli do uczty. Prócz pary cesarskiej 
cztery tylko osoby uzyskały miejsce przy głównym 
stole. P rym as W ęgier, arcybiskup Kaloczy, nuneyusz 
papieski i b r- Ju liu sz  A ndrassy jako zastępca bana. 
Wśród innych potraw wniesiono kaw ał pieczeni wo­
łowej wykrojonej % jednego z wołów, pieczonych ró­
wnocześnie dla ludu w lasku miejskim. Szereg dań 
był niezmiernie licznym. Mimo jednak tej obfitości 
nikt nie tknął jadła. Służba wnosiła półmiski, obno­
siła  j e dokoła stołu i natychm iast wynosiła ze sali. 
Również w czasie całej tej uczty nikt nie przemówił 
i słowa, dopiero przy samym końcu wzniósł król 
nader krótki toast • „Niech żyje ojczyzna*, na co ró­
wnież krótko odpowiedział p ry m as-. „Niech żyje król*. 
Miła to rzecz ta etykieta, która tak uprzyjem nia i 
uczty i uroczystości.

Z b r u k a .  A jen t policyi Spang wyśledził 1 
aresztował niebezpiecznych złodziei F ranciszka K irsza
1 Józefa K ruka za popełnianie licznych kradzieży
2 mieszkań i kieszeń, podobnież Teklę Kruszelnioką, 
cygankę, która miesiącam i okradała różnych ludzi 
W mieszkaniach kupując kości.

Komitet organizacyjny wystawy krajo­
w e j, która ma się odbyć we Lwowie w roku 1894, 
odbędzie pierwsze swe posiedzenie dzisiaj o godzinie 
7 wieczorem w wielkiej sali ratuszowej.

W ycieczkę towarzyską na Pasieki urządza 
w d. 12. bm. Towarzystwo drukarskie „O gnisko*. 
P rogram  nader urozmaicony. Kom itet przygotowuje
wiele niespodzianek.

E g z a m in u  1 p o p is y  pierwszej konces. szkoły 
muzycznej L  M arka odbędą się w dniach 2 l . t 22. 
i 23. czerwca przed i  po południu w sali Towarzy­
stw a „F rohsin*  (hotel George). Do hód ze sprzedaży 
programów po 10 ct. przeznaczony na fundusz po-
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m nika dla Fryderyka Chopina. Takowe dostać można 
w  księgarniach i szkole, rynek 1. 9. Tamże bilety 
wstępu bezpłatnie.

K o n k u r s .  R ektorat szkoły politechnicznej we 
Lwowie ogłasza konkurs celem obsadzenia posady 
asystenta przy katedrze robót wodnych na czas od 
1. października br. do 30. września 1894, z term i­
nem podań do 1. lipca.

M a g i s t r a t  ogłasza, że dla wysłużonych pod­
oficerów wakują miejsca służbow e; a to : posada słu 
gi szkolnego przy Politechnice we L w ow ie; posada 
oficyała ewentualnie asystenta przy urzędzie sprzeda­
ży soli w W ieliczce; i posada kancelisty przy sadzie 
obwodowym w Tarnowie, ewentualnie inna w okrę­
gu wyższego sądu krajowego w Krakowie. Oprócz 
pomienionych waknje wiele innych posad urzędników 
manipulacyjnych i sług po za granicam i kraju, o 
które wysłużeni podoficerowie ubiegać się mogą.

•f* E m ilia z hr. G rzym ała- Jabłonowskich  
Skrzyńska. Zaledwie przebrzmiał dzwon żałobny 
nad grobem nieodżałowanej pamięci Ksawerego Skrzyń­
skiego, w trzy miesiące niespełna znów stanęliśmy 
nad tym samym grobem otwartym, by złożyć w jego 
cieniach zwłoki czcigodnej małżonki jego ś. p. E m ilii 
z h r. Grzym ała - Jabłonowskich Skrzyńskiej. Ciche 
jej życie, cichą pracę i poświęcenie, ciche cierpienia, 
pogodną i cichą śmiercią P an  uwieńczył. K to znał 
ś. p Em ilię zrozumie szczerość prawdy zawartą w 
tem prostem słowie. Szkoda, wielka nam szkoda ś. 
p. zmarłej. Ona w ciszy dojrzała sercem i duszą, by 
stanąć przed Panem  i posiąść ziemię cichym przyo­
biecaną, ale tym co pozostali ze łzą w okn nad jej 
grobem, tym co na próżno szukać jej będą wśród 
żyjących, tym  co zapragną szukać jej słow a i serca 
smutno i tęskno będzie. P raw da, że pam ięć o niej 
żywa, bo utrwalona czynami miłości Boga i ludzi 
prędko nie zaginie, lecz brak  tej niewiasty praw dzi­
wej chrześcianki - Polki i swoi i dalsi szczerze opła­
kiwać będą. Ś. p. Em ilia przyszła na św iat w K ro­
ścienku 1824 rokn, z ojca Leona hr. G rz y m a ła - J a ­
błonowskiego i m atki Cecylii hr. Fredrównej. poślu­
biona Ksawerem u Skrzyńskiemu w roku 1845 uw i­
doczniała całe życie swoje, ten typ tak  drogi sercom 
naszym niewiasty polskiej, z której pojęciem łączy się 
i zespa la : cichość, łagodność, miłość Boga i poświę­
cenie bez granic dla wszystkich, którym i Opatrzność 
ją  otoczyła. Nie głośne czyny, nie życie w bawiącym 
się i niespokojnym świecie, ale przeważnie polem 
działania matek naszych, areną na której się w sła­
wiały, była rodzina i znajomi, dom i kościół, lndek 
wiejski, potrzebujący i biedni. Nie były to bynaj­
mniej bierne istoty, ale prawdziwe wedle pojęcia w ia­
ry świętej —  niewiasty —  łączące moc ze słodyczą, 
pokorę z godnością i istne anioły pomocy dla męża 
i dzieci, zagrzewające do wielkich czynów cichem 
słowem zachęty lub przypomnienia, przeprowadzały 
trudne nieraz dzieła potęgą woli zahartowanej w mo­
dlitwie i cichej ofierze. Takie wspomnienie zostawiła 
po sobie ś. p. Em ilia. Mężowi oddana sercem całem, 
tą cichą świętych miłością, co odczuwa, wzmacnia, 
u ła tw ia życie i dźwiganie jego ciężarn. Jako  m atka 
nie dla siebie, ale w Bogu m iłnjąo swe dzieci, pa­
smem poświęceń i pieczy swe życie dla nich straw iła. 
Rzadko wychylając się po za progi ulubionego K ro­
ścienka odczuła potrzeby ludu, jego dobrem zajęta, 
zaw ize przystępna jak  m atka, by im módz skuteczniej 
dobrze czynić i wszystkim potrzebom lepiej odpowie­
dzieć, zawezwała Siostry Służebniczki by z ludu 
wzięte, wśród tegoż ludu żyły, świecąc cnotą i pracą, 
uczyły i strzegły dziatwy, pielęgnowały chorych i 
biegły wraz z nią ku niemu na każde wezwanie. 
Surowa dla siebie, chociaż można pani, prawdz;wiu 
ubogą była, nic dla siebie nie potrzebując, wszystko 
ozem rozporządzała. Bogu w daninie i ludziom niosła 
w potrzebie. W  jej życie niejeden cierń boleści wplo­
tła  ręka P ańska, ale widać wymodliła sobie tę umie­
jętność wybranych, gdyż zdołała kochać choć w cier­
pieniu, cierpieć lecz w milczenin. A ni zbyt późny 
wiek, ani przedłużone choroby nie zgasiły cichego 
św iatła jej życia. Spełniwszy zadanie, z miłością 
Boga, z tęsknotą za mężem, z błogosławieństwem 
dla tulących się do niej dzieci i wnuków odeszła ci­
che tam, dokąd wiecznie dążyła. Spokój jej duszy —  
cześć jej pamięci, a gorące współczucie tym, co naj­
bardziej ją  opłakują, modlitwą i tem słabem słowem 
przynieść pragnę.

Z m a r l i .  J a n  Żółkiewski, emer. wicedyrektor 
tabuli krajowej zm arł onegaj we Lwowie. M ałgorza-1 
ta Martan, zm arła we Lwowie w 62 r. życia. j

Zofia Michnówna, uczennica seminaryum nau- j 
czycielskiego, przeżywszy la t 19, zm arła w Krakowie, i

W  Samborze zm arł Stefan Jaw orsk i, wysłużo- J 
ny kapitan piechoty. !

S ta n  p o w io te a a .  Wczoraj wieczorem i dziś I 
rano padał deszcz, tem peratura się podnosi. j

Barum etr idzie w górę. j
Stan barometru zredukowany do poziomu mo- ' 

rza było dziś o 12 godzinie w południe 760 mm. |
Prognoza na dobę dnia 9. czerwca r. b. (od 

północy do północy). W iatr będzie co do kierunku 
zmienny z północy, co do siły słaby (2), średnia tem ­
peratura doby podniesie się do -j-15  C., niebo będzie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza zmniej­
szy się do 8 0  '/0. Opad deszcz nieznaczny.

4 tf r . r o . dnia 9. czerw ca: św. Prym a i F . 
św. Nykyty P r.

twojej myśli ,  a coś z n a jsk ry tsz y c h  tw ych  p r a ­
g n ie ń ,  s łyszysz  g ło śn o  śp ie w an e  przez w sz y s t ­
k ich  słow ików, g d y  n ie zn a n e  p rze d tem  d rż e n ia  
p rz e jm u ją  tw e w yrazy, k tó re  ja k  isk ry  pa lą  ci 
u s ta  i w  m im ow olne  w iążą  się w y zn a n ia ,  a w o- 
czach b iegnących  w ciąż w j e d n ą  s tro n ę  budzi 
się w ym ow ność  spo jrzen ia ,  kadz ie ln ica  w yobraźn i 
odu rza  cię m a low n iczym  obłokiem , a zm ysły  
tw oje  dziwnej n a b ra ły  w rażliw ości,  n a  w szys tko ,  
co p iękne i słodkie, —  o ciesz się  w tedy, to łu n a  
m iłości,  pali ci się w se rcu ,  z n iej j e d n e j  wy- 
dobędziesz s łońce —  szczęście.

N ie dosyć n a  tem ..  d u ch  rw ie  się dalej. . .  
z miłości rodzi się piękno, ona  o rze lew a słodycz 
swą w p ieśn i ,  n ie z ło m n o ść  w m a rm u r ,  m a low n i-  
czość sw ą w  obraz ,  lo tn o ść  w m uzykę ; coś c ie­
bie c iąg n ą ć  za czyna  do in s t ru m e n tu ,  do k a m ie ­
nia, do p łó tna ,  do p ióra ,  czujesz n a d m ia r  ja k iś  
w sobie k tó ry  doczesnym  objawem  ar tyzm u  ch c ia ł ­
byś choć w części w y ra z ić ,  jak ieś  ciepło kołysze 
ci się w p i e r s ’aeb , pobudza i d ra ż n i  ręka  ci 
d rży  n iecie rp liw ie ,  wzrok i s łuch  skup ia  zew nę­
t r z n e  w ra że n ia  w czu jnem  napięc iu  ; unosisz  się 
n a s tra ja sz ,  b u rz a  twórczej fan ta zy i  z ryw a się 
w tobie gw a łto w n ie ,  m ig a ją  p ie rw sz e  b łyskaw ice  
pom ysłów , g rz m ią  śc ie ra jąc  się  w  myśli p ie rw sze 
w ym ia ry  ksz ta ł tów , p o d a ją  p ie rw sze ,  wielkie 
w e z b ra n e  krople poezyi, p ły n ą  p ie rw sze  dźwięki 
s t ru n ,  w m a rm u r  w ciskasz  p ie rw sze  razy  d łu ta  
i p łom yki ja sk ra w e  b a rw  rzucasz  n a  pale tę ,  oh !  
wtedy — śp iew aj,  g ra j ,  kuj,  m a lu j ,  twórz, co 
m a sz  sił , bo to boska  łu n a  n a t c h n ie n ia  p ło n ie  
ci w  du ch u ,  pracuj n im  zb ledn ie  bo m usisz  z 
n iej w ydobyć  now e s łońce  —  piękna.

A  k iedy i n a  tej twórczej s tan ie sz  w yżynie , 
gdy  moc i odpow iedzia lność  za n ią  d u m n ie  n ieść 
będziesz przez życie, gdy  za p ragn ie sz  og ro m n y ch  
d la  tw yeh  idei p rze s trzen i ,  k ażda  zapo ra  g n ie ­
w ać cię będzie ,  każda  p rzeszkoda  oburzać ,  każda  
zaw ada  unosić ,  w szystk ie  zakazy, ła ń c u c h y ,  ce n ­
zury, ko rdony , pęta ,  n a  p iers i  sp a d n ą  ci c ięż a ­
rem , i d rogę  zechcesz  rozszerzyć, k ie ru n e k  u- 
prościć , r u c h  przysp ieszyć ,  siły zjednoczyć, 
gdy  d la  m y ś l i  za p ragn ie sz  pełn i pow ie trza  
dla uczuć bezw zg lędne j  swobody, d la  p ra c y  b ez­
p ieczeństw a ,  dla zas ług i spraw ied liw ośc i,  o, dąż 
wtedy n iez łom nie ,  p ie rs ią  toruj drogę,  idź n a  
przebój,  walcz n ie u g ię ty m  zapałem , k rew  przelej 
w łasną,  bo oto p o tę ż n a  łu n a  w olności duszę tw ą  
oświetliła ,  rozpa l ją ,  roztocz, rozszerz  n a d  ca łym  
tw y m  ludem , n a d  ca łym  św ia tem , bo z niej pow ­
stać  m usi d rogocenne  s łońce,  k le jno t  narodów , 
sk a rb  ludzkości —  niepod leg łość .

D ueh  twój kocha ł ,  tw orzy ł,  walczył,  sp ie ­
szył, dużo ub ieg ł  drogi.,  życie doczesne  już  
p raw ie  za tobą, a je d n ak  m yśl lu d z k a  lekk iem  
sk rzy d łe m  unosi się n ad  c iężką dośw iadczeń  
p iram idą . . .  czegóż ona  jeszcze pożąda ? p i ła  z sło­
dkiej czary  rozkoszy, z boskiego k ie l icha  n a ­
tc h n ien ia .  z złotego h e łm u  wolności,  a jeszcze 
sp rag n io n a ,  je szcze  n ienasycona ,  p rom ien ie  w y ­
ciąga dalej. . .  ku b łękitom ...  z iemia j a k  pus ta  m u ­
szla u stóp  je j  leży, myśl w yssa ła  z niej ca łą  
p er łę  w zru sze ń ,  a z sza t  swoich pył_ z iem sk ich  
w ra że ń  s trzą są jąc ,  g ło w ę  znów wyżej podnosi. ..  
o dąż, dąż iskro n ieu tu lona ,  nie, n ie  tu ta j je szcze  
twó port.. .  w s trząśn i j  pióra dum ne , kotwicę śm ie r ­
ci za rzuć  w ziem ski pył,  bo oto p łon iesz  o s ta tn ią  
łu n ą  doczesną, łu n ą  zaśw ia tow ej tę skno ty ,  a ta m  
w b łęk i tach  o tw ie ra  się  tobie o s ta tn ia ,  s łoneczna  
p rz y s ta ń  —  nieskończoność .

Ssczęsna.

ginalne i kraj. produkcyi, pszenicę ja rą  i przewód- 
kę, jakoteż na maszyny rolnicze i sprzęty gospodar­
stw a mlecznego.

B ank rolniczy przyjmuje również zamówienia 
na wszelkie nawozy sztuczne; sprzedaje również owies 
obroczny w każdej ilości po najtańszych cenach i w 
najlepszej jakości, tak  w mieście (ul. Trzeciego Maja 
1. 2) jak  i  w  magazynie obok dworca kolei Karola 
Ludw ika.

N a wyścigi tegoroczne poleca B ank rolniczy 
zdrowy skarbowy owies obroczny.

— G alicyjski Bank kredytowy. Stan z dniem 
31. maja b. r. W kładki na książeczki i asygnaty 
kasowe złr. 1 ,602 .077 ,56.

— Bank kr»jowy K rólestw a Galicyi i Lo-
| domeryi z W . K s. Krakowskiem . S tan z dniem 31

m aja b r. Asygnaty, czeki 1,015.889-39 zł., w kład- 
■ k i oszczędności 980.566-26 zł., em isje: a) 41/ s°/0 
1 listy  zastawne 20,536 800 zł. i. w., b) obligacje 

komunalne 1 ,350.000-— zł. Razem 21 ,886 .800 ' -  
zł. i. w.

— Stan wkładek k asy  oszczędności m ias ta
S tan is ław o w a  w ynosił  z d n ie m  30 kw ie tn ia  1892 
u 5668 s tro n  1,725.731 zł. 76 ct. W  miesiącu

! m a ju  1892 w łoży ło :  n a  d aw n e  książeczki 294, 
n a  now e 164, raz em  458 s t ro n  64.873 zł. 42  ct.; 
wyjęło  z a ś :  częściowo 375, zupełnie 1 6 1 , razem  
536  s tron  79.267  zł. 15 ct. — ubyło za tem
14.393 zł. 73 ct. S ta n  w k ładek  z dn ie m  31.
m a ja  1892 wynosi u 5671 s tron  1,711.338 zł. 
03 ct.

Ostatnie wiadomości.
Od 8. do 11. s ie rp n ia  będzie  się odbyw ał 

w L in c u  trzeci ogó lny  a u s try a ck i  wiec katolicki.  
K om ite t ,  n a  k tórego  czele s toi deputow any ks. 

i dr.  E b e n b a c h ,  og łasza  w ła ś n ie  l is tę  mówców i 
referen tów , pośród  k tó ry ch  zna jdu jem y d e p u to ­
w an y c h  dr. K o z ł o w s k i e g o  i k s . C h o t k o w -  
s k i e  g o .  N a  w iec  p rzy rzek ło  przybyć w ielu 
k s ią żą t  K ościoła i cz łonków  cen trum  p ar la m en tu  
n iem ieckiego . P o d s ta w ą  p rac  tego zebran ia  m a ją  
być o s ta tn ie  encyklik i  O jca  św.

Z  w iarogodnego ź ró d ła  zapew niają , że n a  n a j ­
b liższym  konsystorzu O jciec św., w  porozum ien iu  
z rząd em  rosy jsk im , z a m ia n u je  b iskupa n a  w a­
k u ją cą  s to licę b iskupią w Żytom ierzu .  K a n d y d a ­
tam i s ą :  ks. K ruszyńsk i,  a d m in is t ra to r  dyeeezyi 
i ks. k an o n ik  K łopotowski, in spek to r  ak adem ii  
duchow nej w P e te rsb u rg u .

Z P a ry ża  donoszą, że p rez y d en t  C a rn o t  
p rzy b y ł  w n iedzie lę  w po łudn ie  do B a r  le Duc, 
gdzie p rzy jm ow ano  go z zapałem . R e p re ze n ta c i  
w ładz p rzeds taw il i  m u się i z zapew nia li  go  o 
u leg łośc i  swej d la rzeczypospolite j .  N a  czele d u ­
chow ieńs tw a  p rzy b y ł  b iskup  z V erd u n  i w  p r z e ­
mowie swej ośw iadczył,  że zarówno on, j a k  i 
pod leg le  m u  duchow ieństw o ,  szczerze i lo ja ln ie  
g odzą  się  n a  formę rządu , k tó rą  kraj sobie nada ł ,  
to też p ra g n ie n ie m  b iskupa  je s t ,  aby  zn ik n ę ły  
w sze lk ie  n iepo rozum ien ia  i aby  w  k ra ju  za p an o ­
w a ła  zgoda  i spokój. P re z y d e n t  C a rn o t  p o d z ię ­
k o w a ł  b iskupow i za te  pa t ry o ty czn e  słowa.

ście. W  ulicach roiły się nieprzejrzane tłu ­
my ludzi i witały monarchę z zapałem.

O godzinie 7 wieczorem odbył się u 
prezesa ministrów hr. Szapary’ego obiad dla 
ciała dyplomatycznego, a o godzinie 10 wie­
czorem świetny raut. Byli na nim także 
wiceprezes austryackiej izby panów, dwaj 
wiceprezesi austryackiej izby posłów, Chlu- 
metzky i Kathrein, wielu posłów austryackich 
i węgierskich, biskupi, jeneralicya i bardzo 
wiele dam.

Cesarz zabawił na raucie całą godzinę 
i rozmawiał z wielu gośćmi, osobliwie z da­
mami. We wszystkich miastach W ęgier urzą­
dzono wczoraj wieczorem illuminacye.

B u dapeszt d. S. czerwca. Śród entu­
zjastycznych owacyj Indu udał się dzisiaj ra ­
nô  cesarz do kościoła garnizonowego na Bu- 
dzinie, do którego wstęp mieli tylko zapro­
szeni przez ministra prezydenta. O godzinie 
10 przyjął monarchę prymas u bramy ko­
ścioła. Wśród hymnu „Elexit eum Dominus* 
udał się monarcha ku tronowi, z wiedeńskiej 
kaplicy nadwornej sprowadzonemu. Sumę od­
prawił prymas z liczną asystencyę kanoników. 
Na chórze śpiewano Liszta mszę koronacyjną. 
Po „Te Deum" miał prymas krótką prze­
mowę. Śród rozgłosów hymnu jubileuszowego 
Erkla wyszedł monarcha z kościoła.

Akcje kolei Pó łnocne j — - Akcje kolei P o łu ­
dniowej (L o m b ard y )  99 62. Akcje kolei Al- 
fóldzkicj (losy tureckie)  — .— - Akcje kolei P a ń ­
stw ow ej 302*50. Akcja kolei Lwowsko-Czernio- 
wieckiej 244-— . Akcje kolei węgiersko-północno- 
w scb c d n ie j  197-— . Losy kom unalne wiedeńskie 
159-50. Alicje Tow. tureckiego zarządu tytoniu 
177-— . Galie, oblig. in d e s m .  105 '— . Ak-je kolei 
p ó łnocno-zaehod .  UjI. B. E lb e th a i i  236'75. Losy 
reg u la c j i  C isy  — •— . Akcjo B anku  dla krajów 
k o ro n n y ch  217 -80 Akcje B a n k re re in u  11675 . 
R o sy jsk i  ru b c i  papierow y 124-50

4 7 io %  re n ta  w spólna 95.70. 5 %  r e n ta  
au s t r .  p ap ie ro w a  — •— . 4 %  r - n t a  aus tr .  złota 
— ' — ■ R e n ta  4 %  węg. złota 110 60. 5 %  re n ta  

tw ę g .  pap ierow a . N apo leondory  9 50.
M ark i n iem, 58 '52 .

Ł i o - n s i , .
N a  w schodn ie j  n ieba  s tron ie ,  b la d a  sm uga

zaczęła nab ie rać  żywszego koloru, n a p ły w a ć  ja k b y  
k rw ią  pow ietrzną,  rozpa lać  się ba rw ą  roztopionego 
z ło ta  i pu rpury .  B a ldach im  ten  u n o s i ł  się coraz 
wyżej i wyżej, p ł ()n¥  w spaniale ,  fa low ał py sz n y m  
zło tog łow em . Cudna  łu n a  ju t rz e n k o w a  większą 
część  n ie b a  zagarnę ła  & p rzyroda  czeka w  nie- 
c ie rp l iw em  rozm arzeniu  na  ukazan ie  s ię  słońca..  
W ia t r  z a p a r ł  oddech w p ie rs iach ,  chory  p taków  
stroiły g łosy  do powitalnej pieśni, w t ry b u la rz ac h  
roślin  kręc iły  się wonie, czekając, aż je  p ro m ie ń  
c iep ły  roztopi i  uwolni,  —  aż a a r a z ) n a  tle k ró ­
lewskiej łu n y  ukaza ła  8ię s łoneczna  m o n s t r a n c ja ,  
p rze p e łn ia ją c  św ia t  ca ły  radośc ią  i życiem. B n e h -  
n ę ły  chóry i wonie w górę  ku lazurowej naw ie ,  
s łońce  w z ło tym  ornac ie  zaczęło wielką ce lebrę  
św ia tła  i cwpła , a miliony je s tes tw  w o lbrzym im  
h y m n ie  g ł ° s“ y w es e l n e :

_  Gloria in excels is D e o !  ,
Gdy św it; la t  dz iec innych  p rzem ija ,  na  ho­

ryzon ta lne j  l imi ,w£ g °  d ucha  budzie się zaczy­
n a ją  świado.m ; s iebie b la s k i ;  tu  i tam, niysl 
żyw szą  nab ieg a  arw ą, uczucie p rzysp ie sza  r u ­
chu ,  a wszystk ie  s iły  s k u p ia j ,  8ję> fa lu ją coraz
prędzej,  nam ię  J, % się ,j0 w a jk j p rag n ą  
now ych zdobyć L  yeh tryum fów , choćby 
kosztem s ta rC!a> . ’ n a w e t ;  wszystko
w tobie dąży>,l . f  WaPółezesny  bój,
p r a g n ie  rzu c ie  s ę w a ę ®eJ chw il i  i wziąć
udzia ł  w jej p [ ł d» e. - o ,  ^ e d y ,  korzysta j  z p ło-

Tealr, literatura * muzyka.
—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  D ziś we 

środę przedstawiania nie będzie. —  Ju tro  we czwar­
tek w teatrze l e t n i m  „Otello", tragedya w  pięciu 
aktach W . Szekspira, przekład I. Paszkowskiego. 
Siódmy gościnny występ p. Józefa Kotarbińskiego 
artysty teatrów warszawsKich.

— K o n c e r t .  Na pomnik (Jhopina odbył się w 
poniedziałek koncert z współudziałem licznych sił 
artystycznych. Pierwsze miejsce między niemi zajmu­
je bezwarunkowo p. Bolesław Domaniewski, artysta 
miary niezwykłej. Jestto  wirtuoz w całem znaczeniu 
tego słowa, stojący dziś na wysokiem stanowisku, 
rozporządzający rozwiniętą wspaniale techniką i wszy- 
stkiemi warunkam i pianisty pierwszorzędnego. Jego 
„Danse macabre" najeżone wszystkiemi możliwemi 
trudnościami, jakie L iszt nagromadzić zdołał, wyko­
nane było z bajeczną brawurą, czystością i elegan- 
cyą. Publiczność wprowadzona tem w entuzyazm, wy­
wołała artystę o ś m razy "tak, że zmnszony był grać 
nad program. Równie gorąco przyjęte były Chopi­
nowskie utwory grane przez p. Domaniewskiego z 
nadzwyczajną lotnością i wdziękiem (Berceuse) oraz 
imponują potęgą (Polonez). Słowem artysta to zna­
komity, jakiego publiczność przed koncertem Die do­
m yślała się nawet.

Młoda adeptka sztuki p. Krzyżanowska wywar­
ła  na publiczności wrażenie jak  najkorzystniejsze — 
scena nasza posiędzie w niej wkrótce śpiewaczkę 
koloraturową o głosie bardzo ładnym  i wydatnym a 
biegłości dzis już znacznej. P anna  Pawlikówna śpie­
w ała jak  zawsze bardzo pięknie, głos brzm iał nad­
zwyczaj pełno i donośnie a sukces był zupełny.

Chopinowskie Trio powierzone wytrawnym  s i­
łom jak p. Setmajerowna, pp. W olfsthai i Śladek, 
było poważnym i pięknym numerem program u. Gdy 
dodamy do tego produkeye „L u tn i"  pełne efektu, to 
sum a wrażeń koncertowych okaże się nadzwyczaj 
bogatą.

W szystkie numera bardzo się podobały, publi­
czność oklaskiw ała je  gorące, przyjmując grę p. D o­
maniewskiego z entuzjazm em  rzadkim  u nas jak  
wiadomo...

—  W y s t a w ę  o b r a z ó w  sprowadzonych na zjazd 
Sokołów, przedłuża zarząd towarzystwa sztuk pięk­
nych jeszcze na sześć dni.

m ie n ia ,  kuj ż«laz° póki gorące, bo oto pali % ię 
tob ie  św ię ta  ł “ na m «>dosci, i m usisz  z niei

pło-
się

nifij wy-
dobyć s a m o d z i e l n y ,  odw ażny  czyn.

A  kiedy w szy s tk o  rozkw itło  n a  świecie, 
k iedy duch  twój dojrza ł,  a je d n a k  m ie jsca  sobie 
zna leźć  nie może, z każdej róży w p ływ a  coś do 
tw ego  serca ,  z k aż d eJ gw iazdy  w pada  coś do

— Targ zbożowy. Lwów d. 8. czerwca. D ziś 
notujemy za 100 kij r. loco Lw ów : Pszenica gotowa 
8.90 do 9 .— , nowa —  do— .— , żyto gotowe 7.75 
do 8 .— , nowe— .— do — .— , owies obroczny 6.75 do 
7.40, na term .— .—  do— .— , jęczmień nowy 6 .—  do 
7 .— , rzepak nowy 9 .50  do 10.— , groch 6.50 do 
9 #— , wyka 4.75 do 5 .— , bobik 6.50 do 7.10, hre- 
cżka 9.50 do 11.50, kukurudza 6 .— do 6.10, chmiel 
za 56 kgl. 6 0 .- d o  70.— , koniczyna czerwona 5 0 .—  
do 60 — , koniczyna biała — .—  do — , koniczyna 
szwedzka — .— do — , spirytus za 10.000 lt. pret. 
loco stacje kolei gotowy 13.50 do 14.— , na term ina

—  _  Usposobienie coraz słabsze, zbyt bardzo u tru ­
dniony. Ceny ciągle obniżają się.

B a n k  rolniczy we Lwowie, przyjmuje zamówie­
nia na wszelkie nasiona jako to : koniczyna, lucerna, 
tymotka, rajgras, łubin biały, żółty i niebieski, mo- 
har, koński ząb oryginalny, am erykański, węgierski i 
z*oty. Pignoletto, groch, sporek, buraki pastewne, ory­

W e d łu g  te leg ram u  rzym skiego, o t rz y m a ł  
książę  B a l ta z a r  O desca lch i  Ust,  p o d p isa n y  przez 
„g ru p ę  śm ie rc i"  dy n am ita rd ó w ,  z ż ą d an iem  zło­
żen ia  w  oznaczonem  m ie jscu  i czas ie  1 m il io n a  
franków . Po licya  zaw iadom iona  o tem  położyła  
w owem m ie jscu  j a k i ś  pakiet,  k tó rego  s trzeg l i  
ukryci po licyanci.  N a  miejscu z jawiło  się  dw óch 
n iedorostków , k tó rych  n a ty c h m ia s t  a re sz tow ano .  
Z ez n a l i  oni, że w spółtow arzysze ich chc ie l i  w y­
sadzić  w pow ietrze  p a łac  ks. O descha lch i .

Uroczystości w Budapeszcie.
(Koresp. Gae. Nar.)

BHdapeszt, d. 6. czerwca.
S tolica, w k tó re j  p rzed d w udz ie s tu  pięciu  

laty, s k ła d a ł  p rzys ięgę  F ranc iszek  J ó z e f  narodow i 
w ęg ie rsk iem u , i w k tó re j  się  odby ł u roczys ty  
ak t  koronacyi k ró la ,  p rzy jm uje  i oddaje im ien iem  
n a ro d u  ho łd  n a le ż n y  m onarsze .  P o w i ta n ie  będzie  
im ponująco  p ię k n em  i m a jes ta ty c zn e m  o tem  
w ątp ić  n ie  m ożna .  Szeroko zakreś lony  obraz  u ro ­
czystości jub i leuszow ych  dzisiaj będz ie  m ia ł  bo ­
g a tsze  ram y  i d la tego jub i leuszow e p rzy ję c ia  
i festyny  ładnie j  s ię  p rezen tow ać m o g ą  n iż  sam e 
św ięto  koronacy i ,— p rzed  ćwierć w ie k ie m — kiedy 
to B u d a p esz t  by ł bardzo  m ałym  je szcze  w po­
ró w n a n iu  do w ielkości i p iękna, ja k ie m  się  dziś 
odznacza.

W  stolicy kra ju ,  dziś tak  t łu m n o  i g w a rn o ,  
tak i  ru ch  o lbrzym i,  że naw e t  s ta l i  m ie sz k ań cy  
rozpoznać  się nie m ogą . O d św ię tn e  sz a ty ,  ja k ie  
B u d a p e sz t  p rzy b ra ł ,  pow iedz ia łbym  czyn i go 
dum nym , ta k  py sz n y m  i w ielkim, że m a m  uczu­
cie, j a k o b y m  się zn a jd o w ał  w wielkiej s to l icy  
św ia ta ,  a n ie  w m łodem  s tosunkow o m ieśc ie .

J e s te ś m y  w łaśn ie  w dn iu  u roczys to śc i ,  p r o ­
g ra m e m  cz tery  d n i  obejm ujących . D z iś  p rz y ­
je żd ż a  król. T ry u m fa ln y  jego  w jaz d  m a  być 
czem ś im p o n u jąeem  i zdum iew ającym  pod w z g lę ­
dem  seenery i ,  b o g a c tw a  i p rzepychu ,  k tó ry  te m u  
wjazdowi to w arzyszyć  będzie.

B u d a p e sz t  będzie mia? dziś z n a k o m ity ch  
osób tysiące, a tak ich  gości, —  ja k ic h  n ie  pa ­
mię ta .  Z ew sząd  przyjeżdżaj'^ n a w e t  z po za  g r a ­
n ic  dalek ich .  W czoraj p rzybyło  8 pociągów  n a d ­
zw ycza jnych , —  i s to l ica  się tak  z a lu d n ia ,  jak  
g d yby  si« w niej m ia ł  odbyć a k t ,  m a jący  równą, 
j a k  d la W ęgrów  i d la  całej E u ro p y  doniosłość.

Nie om ieszkam  zdać s p ra w y  z p rzeb iegu  
dni u roczys tych .  ip.

(Telegram Gaz. Nar.)
B udapeszt d. 8. czerwca. Cesarz 

zwiedzał wczoraj o godz. 3. popołudnin jubi­
leuszową wystawę kwiatów. Licznie zebrana 
publiczność urządziła monarsze serdeczną 
owacyę, gdy przybył na wystawę i gdy ją  
opuszczał.

O godz. 5. po południu odbył się w zam­
ku królewskim obiad familijny. Po obiedzie 
odwiedził cesarz chorego ministra obrony kra­
jowej Fajerwarego.

Wieczorem pomimo ulewnego deszczu 
odbyła się wspaniała iluminacya miasta. Cza­
rującym był widok na kąpiącą się w morzu 
światła górę Blocksberg, na most łańcucho­
wy, tudzież na Dunaj, po którym uwijały się 
niezliczone parowce rzęsiście oświecone. Na 
Dunaju spalono wspaniałe ognie sztuczne. 
Mimo deszczn odbyli cesarz i arcyksiążęta 
w otwartych powozach przejażdżkę po mie­

Mo t  „Gutr laroM."
W iedeń  d. 8. czerwca. W  najbliższych 

dniach ukaże się ofieyalne sprawozdanie o 
dotychczasowych wynikach śledztwa co do 
p r z y c z y n y  k a t a s t r o f y  w P r z i b r a -  
mi e .  Coraz pewniejszem okazuje się zdanie, 
że  o g i e ń  by ł  p o d ł o ż o n y .

W iedeń d. 8. czerwca. Z Salcbnrga, 
Ischl, Krems i Ganserndorfu nadchodzą do­
niesienia o powodziach.

W iedeń d. 8. czerwca. Dzisiaj poże­
gnalne przedstawienie c z e s k i e g o  t e a t r u  
narodowego w teatrze wystawowym. Basista 
czeskiego teatru otrzymał świetną propozycyę 
do opery królewskiej.

Na wczorajszem przedstawieniu opery 
„Dalibo* oklaskiwano nadzwyczaj gorąco zwła­
szcza F l o r j a ń s k i e g o ,  a arcyksiężna Ste­
fania odznaczała go nieustannie oklaskami.

K ilon ia  d. 8. czerwca. Cesarz W il­
helm przedstawił wczoraj carowi zebraną tu 
świtę marynarki niemieckiej. T o a s t  ce ­
s a r z a  W i l h e l m a ,  wniesiony podczas 
wczorajszego obiadu galowego Da cześć cara, 
opiewał jak następuje: „Piję na pomyślność
najjaśniejszego cesarza Rosyi i admirała & la 
suitę floty niemieckiej. Niech ży je!"

Car odpowiedział na to toastem na cześć 
cesarza i dziękował serdecznie za przyjęcie, 
jakiego doznał.

Osoby należące do orszaku cara, otrzy­
mały od cesarza Wilhelma ordery niemiec­
kie, a  nawzajem car nadał świcie cesarza 
Wilhelma wiele odznak rosyjskich. O godzi­
nie 9 minut 30 wieczorem odpłynął stąd car 
na pokładzie „Gwiazdy polarnej*, i udał się 
i  powrotem do Danii. Flota niemiecka że­
gnała cara salwami działowemi.

B erlin  d. 8. czerwca. Wczoraj wystą­
piła w teatrze Krolla K o c h a ń s k a  i osią­
gnęła niebywały sukces.

B erlin  dnia 8. czerwca. Wczorajsze 
wieczorne dzienniki berlińskie sprawiają się 
z wizytą cara w Kiel po największej części 
krótko, jako z oznaką, że naprężenie trochę 
zwolniało, co jednakowoż żadnej nie sprowa­
dzi zmiany w sytuacyi europejskiej.

Post podnosi, że ambasador rosyjski po­
jaw ił się wczoraj nagle w Poczdamie, miał 
z Caprivim dłngg. rozmowę, poczem mu pismo 
od cara wręczył.

P aryż  d. 8. czerwca. Prezydent Car­
not wrócił wczoraj do P aryża ; na dworcu 
kolejowym powitano go hucznemi okrzykami: 
„Niech żyje Francya! Niech żyje Rosya!“

W kołach półurzędowych przedstawiają 
wizytę w. ks. Konstantego za akt prostej 
grzeczności. Kilka pism jednak twierdzi, że 
car spowodował tę wizytę i że ma ona wiel­
kie znaczenie polityczne.

B elgrad , d. 8. czerwca. Rosyjskie 
stowarzyszenie Czarnego morza, utrzymujące 
parowce na Dunaju, rozwiązało tntejszą swoją 
agencję, która wspierała wiele emigrantów 
bułgarskich.

B u k a resz t d. 8. czerwca. Z ^całego 
kraju nadeszły przemnogie gratulacye do króla 
z okazyi zaręczyn następcy tronu z córką 
dynastyi Brytanii.

L ondyn d. 8. czerwca. Według Daily 
News udał się W. ks. Konstantyn do Nancy 
na telegraficzny rozkaz cara.

Niektóre tutejsze dzienniki wyjaśniają, 
iż l i c z n e  a r e s z t o w a n i a  w W a r s z a ­
w i e  mają ten powód, ż e  c a r  w n a j b l i ż ­
s z y m  c z a s i e  c h c e  od w i e d z i ć  P o l s k ę  
kongresową, a zatem przedtem mają być 
„niebezpieczne żywioły" uczynione nieszko­
dliwemu

A ten y  d. 8. czerwca. Parlam ent grec i 
zosta ł otw arty ze swykłym  cerem oniałem , ale  
bez mowy tronowej. Czasowym prezy en em 
wybrany zo sta ł Cantargi ze stronnictwa ri- 
kupisa.

W ied eń  dnia 8. czerwca Kftdzma 2 min. — 
po południu. Akcje kredytowe 320 25. Akcje a -  
pejskie Towarz. górniczego 65-90. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 361 75. Akcje Banku 
anglo-aostrjackiego 154-75. Akcje Unionbanku 

f 247-75. Akcje kolei Karola Ludwika 214-75.

W i a d o i i t o ś s !  g i e ł d o w i .

Lwów dnia 8. Czerwca (Z Izby handlowej).

1. Akcie ca sstnk;.
plącą łąda'

Kolej gaiic. Karola Lndw. 200 sf. m. k. 213— 216 —
Kłlej Lwów-Ozem.-Jasaka p# 200 sf. w . 243— 246 —
Ba. kn bipoteerrego pa 200 200 sf w. a. . 333 — 337.—
Banku kredyt gtiic. ga i p* cl. w. a . . . —•— 218. -

IL Liaty zastawne sa 100 sf.
BftfOcs hlp»tocsnf;'»» gafie. 5*/. los w 40 la t 100-90 101-60

„ 6% wyi. 10% pr. 107 50 108 20
„ ”%% k s w 50 fi: 98-25 98 95

Banku knjorca-o 4%% !®s w Kl  latr-fc . . 98-50 99-20
T w ars . kred, cal. siemflr. 6 % .....................—-— —•—

.  „ „ 4 ° / , ........................  96-80 97-50
i  „ 4% ios. w 41% L 95-10 95-80

y/,%  ls«. w 52 L 99-40 100-10
4% Im . w 5-1 lak 94-70 95-40

I’I. Llety- dlaźne na 100 «?.
Ga!. Zakf. kred. wfeść. w likw. (d. 6%) 3% 60 — 63 —

„ (4- 5%) i%% • 52 50 54 50
Ogólnego rolnicso-feredytowego Zakłada dla 

Galicji i Bukowiny w likwidacji 6% wa. 
urn. w 15 lal . . . * ................................50-— —- -

IY. Obligi aa 100 sf.
Indąmniaacyjna gaiic. 5% is. k ........................104 70 105 40
Gaiic. fundut-zu propinacyinego 4% . . .  94 — 94-70
Buków, funduszu propinaryjnsgs 5% . . 100 50 101.20
Koza. banka krajowego 5% w a I. ea». . KO— 100 70
r » . -> n II. em. . . 1 0 1 -- 101-70
Poźycs <» krają-** * rok a 187-5 6% w. *. . 10450 —-. -

■ roia IfSJ 4%<7..............  97-60 98 30
o 4% . . . . .  . 91-20 9191

V. Los;-.
Loey Miasta Krakowa . . . . . . .  22-— 24 —
Los;- Stanisław , * : ,   29.50 31.50

? ’. Mor-ety.
Dnkat oeoŁrski    5-62 5.72
Napoleondor..................................................  943 «53
Półimperjał ro s y js k i ..................................  9 70 -
Rubel rosyjski srebrny . . . . . . .  1-25 135
Bubo! rosyjski p ap ierow y........................... 1-24 1-26
100 Łsvik me -iie -ir ich   58 25 58.75

P rzyjechali do L w ow a
dnia 8. czerwca.

H otel Zorza. Z. ks, Lubom irska z Równego. 
M. Bogdanowicz z Kossowa. A. hr. Cetner z Podka- 
mienia. D r. J .  W iediger z Ja s ła . St. Tworkowski z 
Komenic. K . Ostaszewski z Grabownicy. F . Zwi- 

! klitz z W iednia. L . Zwiebock z W iednia. J .  Lein- 
kauf z W iednia. C. F . Perkins ze Słobody. J .  P er- 
kins z Krosna.

M J L D K S Ł J L H J & .

(Bc&ryka ta oda a i  Bednkoji. tiir t  M  M b«i
«rt oś* Kt« m

Specjalista chorób skórnych i wenerycznych

po odbyciu specya lnych  s tudyów  n a  k l in ik ach  
profesorów F o u rn ie r  i B e sn ie r  w Paryżu, L assa ra  
w Berlinie i Koposiego w Wiedniu, za m ie szk a ł  
przy  u licy  Sobieskiego 1. 10 (dom  przechodni 

z ulicy W ałow ej 1. 9).
648 O rd y n u je  od 11— 12 i od 3— 5.

Grafologa zdolnego
poszukuje

komitet festynu akademickiego.
Z głaszać  się należy w  biurze  kom itetu  

(Rynek 36, I I .  p.) 675

Noto otnnoiF zakład fotopaficzay
642 artysty malarza

l i .  K O E H L E B A
we Lwowie, plac M aryack i (wejście  od ul. K rę te j) .

Zdjęcia i pcwiększenia.

III . Lista składek, na pomnik Aleksan­
dra hr. Fredry, mający stanąć we Lwowie, dnia 
20. czerwca 189*3 r., jako w setną jego rocznicę uro­
dzin. Z listy dr. Józefa Dziembowskiego z M uszyny; 
D r J  Dziembowski 2 zł. M. Hirsch, X .  Gruszka, 
A. Krynicka i H ibl po 1 zł. Podsońskt. I Jaszczyk, 
Krawczyński, J- Azlet, Nowakowski po 50 ct. Rotle 
25 ct Obs 20 ct. X . ct. razem 9 zł. 5 ct.; z listy  
Ja n a  Konopki z Jaw orow a: J a n  Szeptycki 25 zł. 
Towarzystwo zaliczkowe w Jaworowie 25 zł. Rada 
powiatowa w Jawcrowie 50 zł. Kazimierz Łubieński 
10 zł. Aleksander Szymanowski i J a n  Konopka po 
5 zł. B- Boszoczański, A . Turański, Ferdynand 
Krisehke i Edward Dąbrowski po 1 zł. razem 124 
zł.; z listy A leksandra Truszkowskiego w Jaśle  ra ­
zem 15 zł.; z listy ks. F ranciszka Sawy z T łum a­
cza : Rada powiatowa w Tłumaczu 10 zł. ks. Sawa 
3 zł. Em il Ja h n  20 zł. Oktaw Doschot 5 zł. A u­
gust Gum iński 2 zł. razem 40 zł.; z listy Wojcie­
cha Madeyskiego w Rolowie : P io tr M adejski 5 zł. 
Ju liusz M adejski syu 3 zł. A ntonina Madeyska 2 zł. 
Wojciech M adejski 5 zł. W ładysław  Madeyski syn 
2 zł. Zdzisław  Madeyski syn 2 zł. Zbigniew Ma­
deyski wnuk 1 zł. Ignacy Madeyski 2 zł. Michalina 
Madeyska 1 zł. Marya Madeyska 1 zł. W incenty 
Madeyski 1 zł. S tanisław a Madeyska 1 zł. Leon 
Madeyski 5 zł. Kazim ierz Madeyski 1 zł. W łady­
sław  Madeyski 3 zł. Ju lia  Madeyska 2 zł, A rtu r 
Madeyski 3 zł. Adam Madeyski 1 zł, Mieczysław 
Madeyski 1 zł. (Dok. n.)
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D R O B N E  O G ŁOSZENIA
po ten cie  od wyrazu.

EKONOM w  średnim wieku, z małą fa­
milią, z 25-letnią prak'yką, który także 

inne obowiązki przyjąć może i podług oko­
liczności się zastosuje , katdoeześnie przyj 
mie posadę." A. Al. Kossów, o. p. Leśniów, 
Środy. 335

D z ie r ż a w a
na Bukowinie

S ZTUCZNE KWIATY papierowe. Nauka 
pod nader przystępBemi warunkami u p. 

Olgi Karge, Łyczakowska 1. 4 , II. piętro 
schody IV, drzwi 3-. Wzory do oglądania 
w handlach Wgo Bromilskiego i Hawranka

334

IN8ERATY do w s z y s t k i c h  dzienników 
w kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. 300

c
ENTKALNJE BIURO sprawunków dla 

prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

j»OTOMINIATURY pastelowe Stefana 
' Grzywin»^iego, plac Senedyktynek 1. 2.

We Wiedniu siębdorstwo wysyłkowe 

ALBINA KRAJEWSKIEGO
W iedeń, I . ,  G iselastrasse 1 3644

dostarcza wszystko, co kto tylko potrzebuje 
i co w dział przemysłu i handlu wchodzi 
»o cenach hurtownych. Zakupuje wprost u 
fabrykantów. Zamówienia za zaliczką usku­
tecznia odwrotnie pocztą lub koleją. Na żą­
danie ceanik ilustrowany gratis i  franco.

doskonałej gleby 1200 morgów, w dwóeh 
parcelach, z gorzelnią , ewentualnie i z do­
datkiem drzewa, trzy mile bitym gościńcem J 
do Czerniowiec — pod korzystnymi warun­
kami. Pośrednictwo wykluczone. Szczegóły 
udziela: C. Łukasiewicz, Kirsehnergasse 19 

C z e r n lo w o e . 3 61

KASY stare i nowe sprzedaje 
3505 najtaniej
k S I I L  W R I N B 1*-
Wien I.. Salz.norgasse 4

i

P o la k ,
27 la t  w ieku, zam ieszka ły  od 6 la t 
w ADglii, m ów iący i p iszący  p ły n ­
n ie  po po lsku  , an g ie lsk u  , f ra n c u ­
sku i n ie m ie ck u , zn a ją cy  d o k ład n ie  
b u c h a lte r ję  i p o s ia d a jący  d rsk o n a łe  
rek o m en d ac je , p rag n ie  o trzy m ać o d ­
p o w ied n ią  posadę. A d re s :  W . K . 
T ill ca lled  for S toke on T re n t 
E n g la n d , 3657

C a rb o lin eu m , cem ent,
g iu s , ter pogazowy i drzewny, smoła 
asfaltowa, antimerulion przeciw grzybo­
wi suchy i w p łyn ie , szezotki i pędzle 
do smarowania dachów, terowe tektury 

do krycia dachów, płyty izolacyjne 
poleca po cenach najniższych

A lojzy  Hubner
Lwów, Rynek 1. 38.

3642

wszelkiego rodzaju, 
Katalogi za nadesła- 
n’em 1 ot' w mar'<• ■cHnlMBaim Agentów poszukujemy.

H. BOCK, Wien, II!., Hauptstr. 72.

Ces. król. wył. uprz.

M a lt  orzechowy
do farbowania siw ych w łosów ,

T S A . Maczuskiego, C ;
w W iedniu, K Srntnerstrasse 19.
Ekstraktem tym, który wyrabiany jest 

z zielonych łupin orzecha włoskiego, 
najłatwiej i najpewniej farbować można 
siwe vr,osy na kolory: blond, szatan, 
branatny i czarny; nadając włosom naj­
dalej pe 15 min. kolor właściwy, tak że 
tolorkolor ten przy myciu nie schodzi. 

1 Rak. ekstraktn orzechow . z ł . 3-
150
2 —  

I —
2.—

1 s ło ik  pomady orzechowej
i/li n n n
1 lakon olejku orzeehowego

n B n ” -*■'
We Lwowie u Zygmunta Ruckera apt., 
w składzie materyałów Al. Hubnera i u 

Leopolda Fausta ' lica Sykstuska 1. 2.

Mrnn CzBTflidło
no św iecie

WIEDEŃ.
lim  od rmn 1835.

U Z E R N I D Ł O
to nie zaw iera w sobie w itryoleju ,
daje łatwo bardzo ezarny lśniący  

p o ły sk , ezyni skórę trw a łą , 
p f  Do nabycia wszędzie. " W

Zwraca się uwagę w własnym in- 
terefie Szanownej Publiczności, aby 
wyraźnie domagała się Czernidła  
F ernolendta i kupowała wyłącznie 
te tylko pudełka, na których znajdu­
je się napis ST . F E R N O L E N D T  
namnożyło się bowiem pełno falsyfi­
katów, do złudzenia naśladujących 
moją etykietę i winietę, ozem w błąd 
kupujących wprowadzają.

T - u .2 3  - w y s z e d ł

Przewodni! kolejowy
dla Galicyi i Bukowiny do miejsc z d r c -  
j o w o  - l e c z n i c z y  h  w kraju i za gra­
nicą , oraz do ważniejszych miejscowości

y środkowej z mapą poglądową. Uło-Ku op;
żył Eust. Kossonoga, inżynier kolei pań­
stwowej Cena 20 ct. Jestto jedyny „ R o z­
k ła d  j a z d y  n a  k o le j  a o lr ,  w którym 
bez m"zolnego szukania /naleźe można do­
kładną informaeyę — Do nabycia na sta- 
eyach i w księgarniach ,  a za nadesła­
niem n leżytości za przekazem 

do nakładcy
pocztowym 

3:>49

J. M. Himmelblaua
w  K r a k o w ie

otrzyma dziełko franco.

COGNAC
Im perial — 3 gw iazdki

znakomity francuski, stary, łagodny, a- 
romatyczny, dla niedokre-*nych i cier­
piących na żołądek , rozsył, m pocztą za 
zaliczką począwszy od złr. 8* 0 za ba- 
ryłeczkę 4-litrową, lub złr. 5 50 za ko­
szyk o 3 flaszkach . każda po 7 dziesią­
tych litra. Ten sam, tylko nie tak stary 
COGNAC z je d n ą  gw iazdką złr. 6'50 
za baryłeezkę lu l złr. 4'35 ' za koszyk 

o 3 butelkach, jak wyżej.

Kawa lidyiska
z pokruszonych ziam kawy w Anglii, 
parą palona i mielona , bardzo aromaty­
czna i wydatna. W pudełkach blasza­

nych, zawartości 4 klg. po złr. 4 80 
za zaliczką 3431

Oclone i franco.

R . M A I T I
_ w Capodistria koło Tryestu.

Ważne do przeczytania,
Dyrekcya Towarzystwa tkaczy pod wezwaniem św. Sylwestra 

w Korczynie obok Krosna
poler-a P. T. Publiczności ze swego składu wyroby czysto lniane, jako to : 

i i białe webowe, płótna białe grubsze, płótna na prześcieradła, płó-
w  I  A l  l ) Q  tna szare i póMelone, dreliszki szare i  kolorowe, płótna apreto- 
I  (■ V I l i i  l i f t  wane, dymki, ręczniki zwykłe lniane i adamaszkowe , kąpielowe, 

obrusy ze serwetami białe zwvkłe i adamaszkowe, obrusy koloro­
we ze serw et,m i, fartu zki kolorowe lniane, chust, i męskie ' damskie białe ścierki 

itp. w zakres tkactwa wchodzące wyroby po umiarkowanych cenach.
Cennik wraz z pót-kami w ysila się franco.

U prasza się o dokładne pow yżej adresow anie.
3623 Z głębokim szacunkiem D yrek oya .

Zakład wodoleczniczy Kulz.
Poczta i telegraf w miejscu. 3536

W łaśc ic ie l i lekarz n aczelny: Dr. E m il L 8w y .
Wodoleczenie, masaż, elektryka, gimnastyka leeznioza, najpiękniejsze położenie 

„WienerWaldu“. Powietrze absolutnie wolne od kurzu. Spokojny pobyt, troskliwa opie­
ka lekarska, wyborna kuchnia, wygodne przechadzki po nowo rozszerzonym zakładzie. 
Um iarkowane ceny. Połączenie pocztą i omnibusem ze staeya Kaltenleutgeben. - 
Otwarcie 1. maja. Prospekty na żądanie gratts. Wyjaśnienia : Wiedeń I., Zelinkagasse 3.

• • • • • •  O O ^ O O O O O O Ó O O O O G O O W O O O O O

/ * •p \ G O Ł W  B L A N C A j J j ) .
»  NA JO D Z IE  ZELAZA N IEZM IEN N YM

Aprobowano przat Akadem ią  medyczny w Paryżu, 
adoptowane przez Formula rz  oficjalny francuzki, s ank ­

cjonowane przez radę Medyczny w Pete rsburgu.
Posiadajyce równocześnie własności Jodu  1 żelaza, 

pigułki te sku tkujy wytycznie we wszystkich rodzajach
cho rób , k tó re  w ywołuje zarodek skrofoliczny (puchliny, za tka n ie  ka n a łó w , hum ory ,

©
©

etc . Ostatecznie podajy one lekarzom srodea te rapeutyczny, nadzwyczaj silny, do 
podżywiania organizmu i do wzmacniania konsty tucyi limfatycznych, ałabych lub 
osłabionych.

N.-B. — Jod nieczystego lub zepsutego żelaza, je s t lekar- ^  * 
s twem nieppwnem. rozdrzatnia{yc«m. Jako dowód czystości i S f /  
autentyczności prawdziwych PIGUŁEK RLANGARDA, ż y d a ć ^ ^ 5̂ ^  
należy . ' n u / *  pieczęc na srebrze i pedpis nas? niuiniejszy położony^ 
ti ADodu zijłuuej etykiety.

A p teka rz  w Paryżu ,  HUE BONAPARTE, 40.
WV»in/£'iAt‘ * ię  ?ALSZ»RSTW.
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Nowo otworzony

Zakład nauki rysunków kroju, 
przekrawywania

i szycia sitisi mskitt
metodą uznana za najlepszą i łatwo 

pojąc się dajaca

TEOFILI DUĆHAINE
we Lwowie

poleca się Szanownej Publiczności i prosi 
o łaskawe względy.

Przyjmuje wszelkie zamówienia na ubrania 
damsk:e do szycia i wykonuje szybko i 
trwale. Przyjmuje również panienki docho­
dzące, jakoteż i z prowincyi (na staneyę 
na na ikę krojów. Kurs trwa tylko 1 mie­
siąc. Cała nauka kosztuje 15 złr. Każdej 
uczennicy dozwala się uszycia sobie jedną 

sukienkę. 3607

LUBIEŃ
ZAKŁAD K Ą PIELO W Y  WÓD SIARCZANYCH

w pobliżu Lwowa i staeyj kolejowych w Gródku i Szezercu położony, 
otwartym zostaje dnia 20. maja.

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby. Wózkiem z Gródka

P° ° Lekarz zakładu: Dr. Z. Rieger, radca zdrowia. 3506
Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 

siarezano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni).

NOWOŚĆ!!! Przyrząd rozpylający wodę siarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w cenie od O ct. do 1 zł. 
9A rtł Pnmno li n łF ia  miaowlrań rtnft.lfl.TI i a. W RfiZOllift T. 0(1 1.20 ct. dziennie 
do 20 <>zerwea

LCIli i pUSGlOiil v «***■« - -- ------- -------
Pewna liczt a mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 

i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do-
l. ,  V. n ™ tf ™ śm io łn n lf ił f . r\frQT  o tarO Ctnrg notW IPT-

uu  ( iz e r w e a  i w aia . uh  u 0
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałych cenach na wszelkie jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica z codzienną 
mszą św. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.

r o l e t y
każdego rodzaju

Galie. Bank kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wvdaje

4°!» A S T f lN A T Y  K A S O W E

I

z 30-dniowem wypowiedzeniem i 8088

3U 1S T 6N & T T  K A S O W I
z 8 -dn iow em  wypowiedzeniem,

wsiyftkie c&i znajdujące się w obiegu 4 ‘/*% A sygnaty k a sow e * 90-dniowem wypo- 
wiedsenien oprocentowane będą p o czą w szy  od  d n a  1. M aja 1890 p o  4%  

z 80-dniowym terminem wypowiedzenia.

I ajo&w  ć b n la  3 1  S t y c z . t i a  1 8 9 0 .

B y r e f c c | « «

PEREŁrP,

z d r z e w a !  

S a n ta io w e g o

P rz y g o to w a n e  przez  D m C le r ta n a  w e d ł u g  
s y s te m u  k tóry  o t rz y m a ł  p o c h w a ły  i pot­
w ie rd z e n ie  akadem ii  medyeznoj w  Paryżu. 
Zawiera ja  one  czystą  e s sencyę  w  pow łoce  

r _ r - T |  r~'~'TT THiiilfiliTin—  - że la tynow ej ,  bartlzo c ien ! icj, pr/ .e/ .roc/. \s-
toj, rozpuszczalnej i ła twej do st rawienia.

Posiadają  on e  w y p ró b o w a n ą  sku teczno  ć przeciw zapaleniom i katarom 
pęcherza ,  przeciw  z a raź l iw im  n aw e t  zas tarzałym u p ły w o m ,  któro leczą w  dni 
kilka nie  zostawiając po sobie żadnych  szkodl iw ych  nas tępstw .

P c r r ik i  S a n lu lu  C le ru in a  można przep isyw ać  ze sku tk iem  w  każ.d>m. 
periodzie  k r w a w y c h  rzeżąc 'ek .

SanU il C ler ta n a  nie w y d a je  n ieprzjomnej w on i ,  nie sp raw ia  zaburzeń w 
funkciach żo łądka,  jak wiele  innych  do tąd  u ż y w a n y c h  p r ep a r a t ów.  Z po wo d u  
n ader  uizkiej ceny p rzystępny  jest" dla każdego. Do każdego flakonu do l ac / on v  
jes t  przepis.  Pożądanetn  j e s t  / .wracać u w a g ę  na  podp is i)"1 Clertana. Spr/cda/.  
detaliczna w  g ł  iw n y c h  ap tekach ,  h u r to w n a  w  dom u Krere 19, ul. Jacob w  Pan  żu 
A .C h a m p ic n y  & O ,  s u k c e s s o ró w i  w  g łó w n y c h  sk ładach  m a te ry a łó w  apteeznvc.li.

W e  L w o w ie  w  ap tek ach  p. p. Mikol .is c h a , R dckkua’ W n w io a s a ik o o .
W e  K rakow ie  w  ap tekach  PP. W is zn iewskiego  i U k i u k a ; w  T arnopolu  | 

P. Leona F i. lisc.hmanna .
W e  W i e d n i u  u  P .  F .  X . ;  P l e b a n ; 1, S t e f a n s p l a t z .

C.  1Ł  ZAKŁAD ZDROJOWY
Stacja, k o l e i : 

Muszy na-Krynica
z Krakowa 8 godzin 
ze Lwowa 12 godz. 
z Budapesztu 12 g

W miejscu poczta 
3 razy dziennie.

Telegraf.
A pteka .I l i  III L i i

W  O - A - Ł I O J  i  _________

r S u j o b f l t s z a  s z c z a w a  ź e l a z i s t a .  3510
P o ło że n i  górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od stacji kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Środki lecznicze: Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne, 

żelaziste, Dader obfitujące w wolny kwas węglowy, ogrzewane metodą 
8chwarca (w r. 1891 wydano ich przeszło 34.500).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000)
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została po­

mnożoną ; połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą. 
dalej pic e wód Krynickiej i Słotwińskiej, żętycy i kefiru, gimnastyka w no­
wym na ten cel w parku urządzonym budynku itd.

Mieszkania. Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem 
umeblowanych, z pościelą i usługą, po większej części zaopatrzonyoh w piece. 
Hotel „pod 3. różami11 i dom gościnny „pod Zamkiem1* służą do tymczaso­
wego umieszczenia osób świeżo przybywająoyeh.

W maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkać jakoteż kąpieli są niższe.
Spacery. Wielki park świerkowy z wygodnemi ścieżkami , licznemi 

ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw; rozliczne bliższe i dalsza spa­
cery po równi i po góra h. wycieczki w uroozą bliższą i dalszą okolicę.

Zaspokojenie potrzeb i rozrywki. K lika restauracyj, kilka mleczarń, 
2 cukiern.e, wspaniały dom zdrojowy z salami balowem' , restauracją, salą 
bilardową i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalnio książek , teatr ze 
Lwowa orkiestra zdrojowa A. Wrońskiego od 21. m a ja ,  fotograf, sklepy i 
rękodzielnicy wszelkiego rodzaju z głównych m iast przybywajmy «td.

Prócz etale przez cały czas ordynującego lekarza rządewego Dr. Kopffa 
praktykuje 7 lekarzy. Frekwencja roczna wynosi przeizło 4500.

W  sarnom zdrojowisko zuajduie się według naiuowszyco zasad umie­
jętności urządzony: c. k. Zakład wodoiecznicy (hydropatyczny) pod kie­
runkiem specjalisty Dr.  Ebersa (w r. 1891 wykonano 26.100 procedur hy- 
dropatycznych)

Osoby leczące się w 0. k. Zakładzie wodoleczniczym mogą znaleźć po­
mieszczenie w świeżo otwartym prywatnym pensjonacie D r.  E bersa ,  zasto­
sowanym do potrzeb hydropatji.

Sezon otwarty od |5. maja do końca września.
N a żądanm nd iela wyjaśnień: C. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.

♦
H  W ielki wybór
£  najmodniejszych kapeluszy damskich

10 medali zasługi 12 dyplomów uznania
za niezrównane wyroby

KOSMETYCZNE i TOALETOWE.

M H G K O S d M
skóra sucha, szorstka i zgrubiała pod wpływem MAGNOLINY staje sie miękką 
i delikatna MAGNOLINA usuwa czerwoność nosa, policzków i rąk, (jena tego 

znakomitego środka 1 złr 50 et

Olejek tanniew y. 1 I""”11" " 1"?
Pomada ch in -w ą,

W o d a  a , t © ń .s l s : a ,„
do zmywania włosów, zapobiega tworzeniu się łupieżu, ożywia, utrwala barwę 

_____________________ i połysk. — Flakon 80 et.

B R I L A N T i N A ,
nadaje brodzie miękkość i naturalny połysk. — Cena 50 centów.

Olejek chino -  taninowy, 31

Istniejąca od 24 la t firma optyczna

f iS Ł E S T Y B A  M T M m i l S ®
ido SroeiDie, w f o t e l u  Ś o r i a

poleoa Szanownej P. T. Publiczności 1680

wszelkie towary optyczne i fizykalne
w zakres tego rodzaju wchodzące artykuły — z pierwszorzędnych fabryk 

krajowych i zagranicznych, jako to :

oku lary , cw ik iery  od 80 ct.. i w y­
żej, baro m etry  pod gw arancyą, 
te rm o m eT y , g teroskopy, m ik ro ­

skopy, rozm aite  lupy  itp .
Również p rzy jm u je  u rządzenia

tlŁmaiifióu) ole&tcyesiiyellt
pokojow ych i dom ow ych, 

po cenach  u m iarkow anych  i pod 
g w aran c ją  

W sz e lk ie  re  .e ra o y e  w y k o n u je  
szybko i tanio.

!x*oeocxi

na sezon wiosenny 1 letni 3368
u trzy m u jem y  w naszym  m aguzyaie i p o lp a m y  po m ożLw ie 

um iark o w an y ch  cen ach  S/.an. P an iom

L. W erthelm  & Comp.,
c. k. nadworni dostawcy.

Pierwsza austr. e. k. uprz. fabryka kas i 
rolet żelaznych Wiedeń IV., Loulsengasse 6. 

IluBtrowane cenniki gratis. 3144

♦

♦

♦

€
♦  plac Kapitulny 1. 8 ,  we L w o w ie .

^  Zamówienia z prowincyi u sk u te cz n iam y  n a t y  hraias t .

'  SILU FiBflfCIKI P1PIEED
Antcniegu Gawłowskiego

u l i c a  B a t o r e g o  1. 14
poleca

Szan. urzędom i W ielebnemu Duchowieństwu papier różne­
go gatunku, tak w ryzach jakoteż na detail.

Envelopki, kasetki, notatki, mydła i perfumy
z p ierw szorzęd n ych  fabryk  

p o  o e n ł G  n a j t a ń a a o j
oraz różne

przybory do pisania i rysowania.
Przyjmuje zamówienia na bilety wizytowe drukowane i lito- 

grafowane. Karton na bilety w w ielk im  wyborze.
Ramy i paspartu na obrazy, premie, fotografie itp.

Najtańsze źródło do nabycia

wszelkich potrzeb do szycia, haftu 
i krawiecczyzny damskiej

wełny, bawełny i nici do robót drutowych, włóczki, harasu, 
filozeli, sznelek i paciorek, haftów na kanw ie, atłasie i 
aksam icie, rzeźb z drzewa z wycięciem  na h aft, wstążek, 
wypustek, wstawek szlarek i koronek, m ydeł, perfum, grze­

bieni i s/.ezotek. pularesów, woreczków i sakiewek,

Instrum entów  m uzycznych
Harmonik, Skrzypiec, Gitar, Cyter, Herophonów

STRUN ZNAKOMITYCH
i przyborów u« reperacji fortepianów

w handlu pod firmą

«  i t ;  I  >  ¥  ^  ^  M C
we Lwowie, przy ulicy Sobieskiego I. 9.

Łaskaw* ł a s e m u  »«kit»c*niaja sie natrclim i^it.

działa znakomicie na cebulki włosowe i na porost włosów. Już po użyciu jednej 
flaszki można spostrzedz porost. Najlepsza prezerwatywa przeciw wypadaniu 

włosAw i tworzeniu się łnpieżu Cena 1 złr 20 ct,

e s e n c j a  m i ę t o w a  d o  p ł u k a n i a  U8t ,
oprócz przyjemnego orzeźwiającego smaku i zapachu bardzo korzystnie wpływa 
__________________ na dziąsła i zęby Flakon 50 ct

PttOSZEK ROSUNNO-ALKALICZNY
do czyszczenia zębów.

Usuwa kamień i kwasy, które sprowadzają ból i cuehnienie zębów. 
Pudełko HO i 60 centów

i Ł H  I H H  & T 0 W I C 2
we Lwowie sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Ha­
licka róg Bolmów ; w Krakowie Sukiennice 1. 2 ;  w Czer- 

nlowcach Rynek 1. 2.

I

I D a - i

Towarzystwo powroźnicze
w Radymnie

S to w arzy szen ie  zarejes> row ane z poręką ogran iczoną i su b w en ­
cjonow ane p rzez  W ysoki W y d z ia ł k ra jow y  we Lw ow ie

poleca swoje 3092

wyroby powroźnicze i sieciarskie
tudzież

pasy do m aszyn, lin y  kafarowe i prom ow e, gurty do w y­
bijania wózków, chodniki na korytarze i  t. p.

Wszelkie roboty ozdobne, jako to :  nakrycia salonowe na s tó ł ,  firanki 
do okien, siatki do łóżeczek dziecinnych, torebki myśliwskie, hamaki, 
si«oi do polowania, sieci na k<nie od much i śntegu itd. wykonuje 
nasz stypendysta , który się kształ i ł  kosztem Wydziału krajowogo 

w fabrykach w Wiedniu i Póchlarn. 
C e n n i K l  g r a t i s  1 f r a n c o .  

T T - p - r e T s - c i  a t :
M arceli ŚwieekowsTei. Ks. Leon Pastor.

Prudniku nie płaeimy.

W

TOTKI CYGARETOWE
z najlepszych prawdziwych bibułek francuskich 

poleca po cenie od złr. 1'20 i wyżej.

Fabryka Tutek ulica Batorego 1. 14.

W drukarni P illera  1 Spółki
nabyć można książkę do modlenia pod tytułem:

W  JF ■  Cd mW n j  n :
ezyli

„Powinność codzienna Chrześcian44
zebrane przez M. Szajnę K arm elitę.

Cena
f za

M i
za egzemplarz bresznrowany . . . .  1 złr. — ot. 

„  oprawny w płótno . . 1 „ 50 „
„ * w safian z klamrą 2 .  50 ,

Wydawca i odpowiedzialny redaktor F l a t o n  K o s t e c k i . Z drukarni i litografii nllera i Spółki (Tełefoua Nr. 174 a).


